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15 fen., Reklamy 30 fen., tłumaczenie na język polski bezpłatnie.

AN 4 stycznia.
• '. , wodzenie spotyka rząd panaGlad-

jtona w polityce zagranicznej, tćm surowićj postępuje 
.obie gabinet St. James w sprawach zewnętrznych, a 
mianowicie w sprawie irlandzkiój. Z dobrego źródła do - 
wszą z Capstadtu pod dniem 30 grudnia r. z. źe pre- 
¡ydent Brandt zawiadomił rząd w drodze telegraficznćj, 
i żadną miarą nie może przeszkodzić, iżby Boersowie 
olnego państwa Oranii uie brali udziału w powstaniu 
answalskiem, i że prawdopodobnie zniewolony będzie 
kilku dniach ustąpić ze swego stanowiska. Rzeczpo­

spolita Oranii leży na południowo-wschodnim krańcu 
wielkiej południowo-afrykańskićj wyżyny; od południa 
gtauiczy z rzeką Oranie, na zachodzie z kolonią Przy- 
ądka Dobrćj Nadziei, na północy z rzeką Vaal i tutaj 
•i styka się z rzecząpospolitą trauswalską, — a na wscho­
dzie z córami KaGamha Ohsznr tej rzeczypospolitći
•• w ’-0i> ■ ¡,-i,, r ',. kwad ■ mil kwad 
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czyni! w artykułach pisywanych do Posener Ztg. 
Odczytywano tćż na owych zebraniach owe artykuły 
szanownego profesora. Pan Puttkamer i prowincyonalne 
kolegium szkólue zawahali się jednakże, czy takiego 
wyznawcę symultanizmu wpuścić do reprezentacji a na­
stępnie komisyi szkólnćj, i ostatecznie zatwierdze­
nia odmówili. Posener Ztg. żaląc się na klęskę 
swego współpracownika, dodaje z boleścią, że taki sam 
los spotkał znanego dyrektora Mefferta we Wrocławiu, 
któremu również zatwierdzenia odmówiono. Szanowna 
Posener Ztg. zapomina tylko, że p. Falk tuzinami 
odmawiał zatwierdzenia wyboru katolickich profesorów 
do reprezentacyi, i że we Wrocławiu przed kilku 
laty odrzucono wybór dwóch nuuczycieli katolickich 
do rady miejskićj. Naszćm zdaniem król, prowin­
cyonalne kolegium szkólne postąpiło bardzo sprawie­
dliwie, nie przypuszczając tak zdeklarowanego zwolen­
nika szkół 8ymultannych, które wszyscy rozsądni pe­
dagodzy z p. ministrem Puttkamerom uznawają za szko­
dliwe, do reprezentacyi miasta Poznania i do wpływania na 
los szkół poznańskich, gdyż już i bez p. Fahlego aż nadto 
w radzie miejskićj mamy fautorów tego zgubuego kie­
runku. I protektorowi niepotwierdzonego radzcy miej­
skiego, panu Hassenkamp, który również jest zwolenni­
kiem symultanizmu, życzylibyśmy po upływie jego 
urzędowania w radzie, tego samego losu, jakiego doznał 
p. Fable.

Po odrzuceniu wyboru pana Fable oczekują nas 
wybory 3 radnych: 1) w miejsce kupca p. Anderscba, 
który wstępuje do kolegium magistrackiego; 2) w miejsce 
mistrza ciesielskiego Feckerta, który Zmarł i 3) w miej­
sce pana prof. Fahlego.

pszczyński 40
rybnicki 32
lubliniecki 5
gliwicki 28
kozielski 37
raciborski 67

Razem 209
Co do liczby dzieci tabela tak się układa:

w powiecie
Oli

81- 100 
dzieci.

od
101-120

dzieci.

od
121—160

dzieci.

ud
151—200

dzieci.

nad
200

pszczyńsk. 6 14 11 7 2 40
rybnicküi: 9 8 7 6 2 32
lublinieckt 1 1 2 1 — 5
gliwickim 8 6 6 8 — 28
kozielskim 10 12 12 3 37
raciborskim 14 26 21 6 — 67

Razem 48 67 59 31 4 209
Gdyby rząd ograniczył się na zaradzeniu najgwał­

towniejszej potrzebie, to jest gdyby tylko ustanowił na­
uczyciela drugiego przy takich szkołach, gdzie na je­
dnego nauczyciela przypada przeszło 120 dzieci — to 
już wtedy potrzeba 90 nowych sił nauczycielskich 
w owych sześciu powiatach.

Nadto już wyżój powiedzieliśmy, że było w r. 1877 
w obwodzie opolskim 222 szkół takich, w których je­
den nauczyciel przy półdniowój szkole uczył przeszło 
120 dzieci. Takich szkół jest w powiecie:
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Bieda na Górnym Slązku.

pszczyńskim 18
rybnickim 24
lublinickim 27
gliwickim 15
kozielskim 10
raciborskim 14
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t. n y znalazł nędzny Koniec — i nie 
i . i, okazując, że me był wart tyle 
;-ir narobiono. }V. Porta oświadczyła 

b.'j. wystósowanćj do mocarstw euro- 
"Z) odrzuca sąd polubowny, źe nato- 

• celem uregulowania kwestyi gra- 
ę v Carogrodzie delegowani mocarstw 

■ eż Turcyi i Grecyi. Spór przeto 
zi w-nową fazę, i przeciągnie się 

, osny a może nawet i do lata, jako 
do orężnej rozprawy — aby nowo 
grecka mogła się zaprodukować 
óre podobno cesarz Wilhelm miał 
orocznego przyjęcia zagranicznych 
, sehr kriegerisch aus.“ Zapewne 

r e przeczuwał, źe słowa te „zanie- 
dzienniki.

v sposobność zapoznawania czytelni- 
co się dzieje w Portugalii. Dziś 
ść, że król portugalski Ludwik I 
zy, to jest sejm portugalski, mową 
kazuje na „dobre stosunki-', w ja- 
ije z mocarstwami zagranicznemi, 
dom i korporacyom zagranicznym 
wzięły w uroczystym obchodzie, 
wielkiego poety Camoćnsa. Wia-

r ■ ,<• : , miesiącami Portugalia wśród nieo-
zar-ała święciła trzechsetną rocznicę zgonu 
e’z;<-poety - którego za życia żywił wierny 

i który jak niegdyś Scypion 
l?,eć: „Niewdzięczna ojczyzno, nie 

ych popiołów." Nie spełniły się 
■iw' iane słowa. Niezrównane strofy 

nad chińską granicą na wygna- 
' : \ - tak że dzień i rok śmierci na-
b z- ny, ale już w 16 lat po śmierci

. iły pomnik, a po trzech wiekach 
• ■ ze czci, jaką cały świat cywiii-

nanemu poecie.
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cią donieść nam przychodzi, że 
> ine nie potwierdziło wybranego 
klasy na 6 lat reprezentanta mia- 
a b 1 e przy gimnazyum św. Maryi 
h zasad pedagogicznych przyznaje 

donosiliśmy obszernie w artykule 
się to dzieje?“ gdzieśmy zwracali
¡e „credo“ tego pana. 1’rzypoim 
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III.
Rząd królewski uważa, że wszystkie usiłowania pod­

niesienia drobnej własności na nic się nie przydadzą, 
jeżeli ręka w rękę z niemi nie pójdzie praca na polu
oświaty ludowój. Aby ten cel osięgnąć, należy postarać 
Się* U puułuożv»io lluatry dłSKUi, jłtR 1 llilUC/iyUlCll, gUjZ
tak pierwszych jak drugich liczba nie jest dostateczna.

W roku 1879 było w obwodzie rejencyjnym opol­
skim 2579 klas, z których atoli 241 nie było obsadzo 
nych. W r. 1873 było tamże 2170 klas, z których 257 
nie było obsadzonych. Powiększyła się tedy liczba szkół 
w przeciągu lat 6 o 409, a liczba nauczy oieli o 425.

W latach 1874—76 wybudowano szkół nowych 
19, od r. 1877—1879 wybudowano ich 14. Liczba 
klas wzrosła przeto o 326.

Nowych gmachów szkólnych, tam gdzie ich dotąd 
nie było, wybudowano 14 z 21 klasami. 2) Nowe gma­
chy w miejscę stąrycb wybudowano 25 z 33 klasami; 
nowych gmachów przy już istniejących szkołach, celem 
powiększenia lokali szkólnych zbudowano 6 z 17 klasami, 
nadto w 25 miejscowościach powiększono liczbę sal szkól­
nych w liczbie 50. W ogóle tedy w tych latach pod­
jęto budowli 70.

Wszystkie te budowy i powiększenie liczby sil 
nauczycielskich podjęte zostały z powiększeniem cięża­
rów gmin, mianowicie wiejskich, których struna podatko­
wa tak bardzo jest naprężona, że więcej płacić nie mo­
gą; a ponieważ szkół stćsupkowo zawsze jest za mato, 
przeto i tptaj rząd przyjść musi z pomocą.

Rząd nie tylko zamyśla obsadzić owo 241 klas, 
które dotąd nie mają nauczycieli, ale nadto wznieść tak­
że pewną liczbę nowych szkół, aby umożebnić i uprzy­
stępnić oświatę ludowi górnoślązkiemu. Potrzeba tego 
pokazuje się z następującego zestawienia:

W r. 1877 było w obwodzie rejencyjnym opolskim 
536 szkół, w których na jednę klasę przypadało więcćj 
niż 80 dzieci a w 222 szkołach uczył nauczyciel w pól- 
dniowych oddziałach więcćj, niż 120 dzieci. Nadto z po­
wodu przepełnienia szkól pie »ożna było w osta­
tni» terminie szkólnym przyjąć 551 dzieci. We­
dług starej praktyki szkólnictwa pruskiego, wyrażonej już 
w regulatywie z dnia 3 października 1854 r, a dalój 
w rozporządzeniu z dnia 15 października 1872 r. nie 
powinien w jednoklasowćj szkole elementarnej nauczyciel 
uczyć więcćj dzieci jak 80 — to też nie trudno obli­
czyć, jak wielu jeszcze potrzeba nauczycieli i nauczycie­
lek na Górnym Slązku; potrzeba ta zaś jest tern większa, 
że w szkołach polskich w obecnych warunkach i przy 
obecnćj metodzie nawet dwóeh nauczycieli nie zdołałoby 
wbić 80 dzieciom w głowę tego, czego od nich wymagają 
władze szkólne.

Rząd oblicza, że na Górny Slązk potrzeba najmnićj 
500 nauczycieli, a dodawszy do tego 241, których 
dotąd braknie, — przekonamy się, źe w jednym je­
dynym obwodzie rejencyjnym potrzeba 741 nauczycieli.

W roku 1877 było 246,628 dzieci szkólnych. 
Przyjąwszy, że aż do lipca 1879 liczba ich zwiększyła 
się tylko o 11/s proct,, to jest o 3372 — będziemy 
mieli 250,000. Licząc przeciętnie na jednego nauczy­
ciela 8o dzieci, otrzymamy liczbę 3125 nauczycieli, 
a ponieważ w lipcu roku 1877 było nauczycieli 2579 
— przeto potrzeba 546 nowych miejsc nauczycielskich.

Ze zaś największy brak nauczycieli i szkół czuć 
się daje w częściach nędzą dotkniętych, to się pokazuje 
z następującego zestawienia.

W roku 1877 było w obwodzie rejencyjnym 536

108
a na resztę, to jest 13 powiatów przypadło takich 
szkół tylko 114, a więc 51 proct. Jak wielki jest 
w tych sześciu powiatach w tym względzie niedostatek 
sił nauczycielskich pokazuje się z następującego zesta­
wienia. Szkól przypada na:

powiat: od
121—150

od
151—200

nad
200

ł V ¿i 1O
rybnicki 11 8 5 24
lubliniecki 10 12 5 27
gliwicki 9 5 1 15
kozielski 6 3 1 10
raciborski 9 5 — 14

52 42 14 108
W obwodzie rejencyi opolskićj mamy 23 szkoły

Kto jako tako zna zadanie >1, ,
nego, ten przyznać musi, że 
tych dzieci musi wyjść ze 8z„„v waze,.Ł.vgo 
woju umysłowych zdolności, bez podniesienia i uszla­
chetnienia serca.

2) Cóż dopićro powiedzieć o szkole w warunkach 
takich, w jakich istniała i istnieje na Górnym Ślązku 
pod rządami pp. Falka i Puttkamera?

Dwieście dzieci górnoślązkich, nie umiejących po 
niemiecku niemal ani słowa, ma uczyć jeden nauczy­
ciel podług metody słów normalnych wyłącznie w ję­
zyku niemieckim! Choćby anioł z nieba zstąpił i wy­
razom niemieckim niebiańskiego dodawał dźwięku, nie 
zdołałby zaiste dokazać togo trudnego dzieła i spełnić 
tego zadania, które polecono wykonać nauczycielowi t. z. 
utrakwistycznćj szkoły na Górnym Slązku!

Niestety i na przyszłość nie możemy się spodzie­
wać ulgi i zwolnienia pęt germanizacyi Górnego Slązka. 
W motywach rządowych powiedziano:

„W sprawozdaniu landrata Bittera zauważono jak 
najsłusznićj, że zadanie szkoły jak dawnićj, tak i teraz 
niezmiennie zmierzać powinno do podniesienia 
z n aj om oś ci j ę zy k a niemieckiego, abyg 
zrobić wspólnćm dobrem wszystkich...? 
A dalój: „Mówimy tu o popieraniu znajomo­
ści języka niemieckiego, w którym nr. 
wielu miejscach znaczne już zrobiono p 
stęp y....“

Dowiadujemy się z tych ustępów, że zadanie ... 
szkoły nie jest rozwój duchowy dziecka, nie podniesie­
nie moralne i uszlachetnienie jego serca, nie zaopatrze­
nie ge w odpowiedni zasób najpotrzebniejszych wiado­
mości na drogę żywota, ale powierzchowne i mecl 
niczne zupełnie zaznajomienie go z językiem niem . 
ckim, którego znajomość nawet w takich motywach rzą­
dowych figuruje jako alfa i omega posłannictwa i i 
dania szkoły!

Nie, w ten sposób nie osiągnie rząd swego ce 
nie przyczyni się podniesieniem oświaty do usunię- . 
biedy na Górnym Slązku, gdyż choćby nawet licz 
szkół w 6 powiatach nędzą dotkniętych dostatecznie > 
większył, szkoły z taką tendencyą do podniesie 
oświaty się nie przyczynia, lecz raczój nad dalszćm 
Dieniem dziatwy górnoślązkiój pracować będą!

Dwa artykuły
posła Je r z a b k a

w praskiśj „P o 1 i t i k.“

półdniowe, w których 1 nauczyciel uczy więcćj aniżeli 
200 dzieci (porównaj C e n tr alb 1 att 1880 str. 356). 
Z tych 23 szkół przypada 14 — a dodawszy owe po­
wyższe 4, — przypada na 6 nędzą dotkniętych powia­
tów 18 szkół, w których 1 nauczyciel uezy przeszło 
200 dzieci. Na resztę (13) powiatów przypada takich 
szkół tylko 5 czyli 22 proct, podczas gdy na 6 pierw­
szych przypada 78 pret,

Z owych 551 dzieci, które w roku zeszł. w obwo­
dzie rejtncyjnym opolskim z powodu przepełnienia klas 
nie rao^y być przyjęte do szkoły — przypada 465, 
to jest 84 pret. na owe 6 powiatów nędzą dotkniętych, 
podczas gdy na resztę 13 powiatów przypada tylko 86 
dzieci, czyli 16 pret.

Potrzeba tedy ogółem 202 nowych miejsc 
i tyleż sił nauczycielskich. Koszta wynoszą 
okrągło 200 razy 900 marek czyni 180,000 mrk. ro­
cznie, a nadto koszta opału, utrzymania szkoły, ogrodu, 
ławek i innych rekwizytów szkólnych. Dominia obowią­
zane są dawać jednę trzecią na utrzymanie nauczyciela, 
— gminy nie będą mogły prawie w niczóm się przyło­
żyć, gdjż i tak już są przeciążone podatkami komunal- 
nemi, ptwiatowemi, kościelnemi, szkólnemi itd. Nauczy­
cieli dostarczy 8 seminaryów nauczycielskich w obwo­
dzie rejencyjnym w przeciągu lat 10, chodzi tylko o 
fundusze i dla tego rząd królewski domaga się 500,000 
marek na dodatki dla nowo utworzyć się mających 200 
szkól na Górnym Slązku. Nadto trzeba jeszcze częścią 
nowe gmachy budować, częścią tóż stare rozszerzyć i po­
większyć. Koszta te oblicza rząd na 800,000 marek, 
z których niepodobna od gmin żądać więcćj nad 300,000 
marek, resztę zaś pokryć musi rząd z nadzwyczajnych 
funduszów. I dla tego tóż w projekcie do ustawy pier- 
wszćj domaga się rząd sumy 1 miliona na cele szkólne, 
i to nie w formie pożyczki, lecz ii fond perdu.

Uznając jak najzupełnićj tę życzliwość rządu, mu- 
simy zwrócić uwagę na dwie rzeczy.

1) Jak po macoszemu postępowały sobie dotych­
czas władze szkólne pod względem szkoły w powiatach 
czysto polskich na Górnym Ślązku, kiedy doprowadziły 
do tak Irzycząco anormalnych stósunków! Czy teraz 
będzie 41a nas tajemnicą, dla czego ten lud polski na 
Górnym Slązku tępieje i nie podnosi się w oświacie, dla 
czego pczwoli się wyzyskiwać lada oszustom?

Oto już dla tego samego, źe się niczego 
w szkele nauczyć nie może!

Czyż bowiem podobna jest, aby jeden nauczyciel 
mógł nawet w najlepszych warunkach nauczyć czegoś 
uczniów swoich, jeżeli ich ma 200 lub nawet więcćj 
jeszcze? W 6 powiatach polskich na Górnym Ślązku 
jest 18 szkół, w których jeden nauczyciel uczy prze-

Praga czeska, 2 styczni?. 
(XX). Autorem 2 artykułów Polityki, które ua-

rohiły tyle wrzawy, jest dr. Franc. Jerza b ek, 
tutaj powszechnie wiadomo. Ze autorem nie 
dr. Rieger, o tćm każdy uważny czytelnik mógł ,»ię 
przekonać z ustępu, w którym mowa o powagach " 
bo-ych (Clubautoritäten), boć rozumie się, że p. Ri 
będąc taką powagą FłuOową, nie używałby sam tak g?, 
wyrażenia. Tylko więc sądzące wszystko powierzcho­
wnie dzienniki wiedeńskie mogły artykuły te przyp: 
p. Riegrowi. Teraz znowu zapewniają, źe artykuł} - 
napisane pod inspiracją Riegra, że bez przyzwól j - 

jego nie byłyby się ukazały w Polityce itd. 
właśnie zostały napisane bez inspiraeyi i bez wii 
dr. Riegra i nikt go się tćż nie pytał, czy wolu 
umieścić, czy nie. Dr. Jerzabek jest posłem, któn 
mieć wolno swoje własne zdanie, jak każdemu inn 
posłowi, redakeya zaś zastrzegła się, ogłaszając te 
artykuły z przypiskiem (von einen Abgeordneten), 
znaczy tyle, że nie przyjmuje na siebie zupełnćj z< 
wywody odpowiedzialności. Podnosząc to, bynajnr 
nie zamierzamy ich potępić. Owszćm, cel ich byl 
borny, bo autorowi chodziło o to, aby powstrzymać 
tacyą żywiołów ruchliwszych, które posłów czesi 
oskarżają, że wciąż wracają z Wiednia z próżnemi 
koma. W tym celu autor pragnął wykazać, źe poł 
nie posłów czeskich w Wiedniu bardzo trudne, źe 
nie sami tworzą większość parlamentarną, źe rząd n 
mieć wzgląd na opór Niemców itd. Być może, iż 
sunki autonomistycznćj prawicy przedstawił trosze« 
zbyt pesymistycznie, w każdym razie główny cel 
chwalebny, a w takich razach nie warto przy więzy • 
zbytniój wagi do pojedyńczych zdań, pomiędąj7 któr 
znajdują się i takie, na którebyśmy się aie zupę ■ 
zgadzali. Tak np. autor twierdzi, źe Polacy w Aus 
posiadają dla tego tak wielki wpływ i znaczenie, po . 
waż stósunki pomiędzy Austryą i Rosyą są bardzo i 
prężone. Kto nie zna bliżćj autora, mógłby z tego - 
rażenia wyciągnąć wniosek, źe on ubolewa nad ('»u 
wpływem Polaków i że, ponieważ Czesi posiadają pe’ ■ ■ 
sympatye dla Rosyi, oskarża pierwszych o przygi; 
wywanie wojny pomiędzy Austyą a Rosyą. Ale 
nie jest. P. Jerzabek przewidzę tylko wojnę taką, 
dzi, źe dzisiejszy system rządcy został dla tego ty.i - 
wprowadzony, aby wojnę ts^ą przygotować; w podróż« 
cesarza do Gałicyi widzi zapowiedź wykonania roz! 
głych planów dynastycznych itd. — co wszystko z nu 
szego stanowiska wydawałoby się może optymizmei 
nie popartym dostatecznie faktami, — ale p. Jerzabi 
czyniąc takie przypuszczenia (rozumie się poufnie, n 
zaś w wspomnionym artykule), wcale nie staje po str 
nie Rosyi, owszćm sądzi, że zjednoczenie naród



O stosunkach rosyjskich napisał w tej podróży Pa­
miętnik, który jednak tutaj wydawał się tak pesy- 
mistyczny ji, źe go nie ogłoszono. Jako najznakomitszy 
poeta dramatyczny czeski, jako człowiek gruntownie 
obeznany z piśmiennictwem zachodnióm, na podróżach 
do Włoch obznajmiony dokładnie ze sztuką i opierający 
się na towiacie zachodniej, p. Jerzabek wyraźniój od 
innych czuje ogromny przedział, który dzieli oświatę, 
a zatem charakter narodowy Rosyan od charakteru 
Słowian zachodnich, mianowicie Polaków i Czechów 
i bardzo dobrze pojmuje, że takich zasadniczych różnic, 
będących wyrobem lOOO-letniój odmiennej pracy dzie­
jowej, nie można zrównać frazesami o pokrewieństwie 
szczepowóm. Z licznych i długich rozmów z p. Ja­
rząbkiem mógłbym w tej mierze przytoczyć bardzo 
wiele. Ale i to wystarcza, aby wykazać, jak łatwo 
z oderwanych zdań można osądzie autora zupełnie fał­
szywie, jeżeli się nie zna dokładnie stanowiska jego. 
Powtarzam, głównym i jedynym celem autora było 
uśmierzyć agitacyą, poczęści młodoczeską, wy­
mierzoną przeciwko klubowi czeskiemu, a posługującą się 
nieużytecznością dotychczasowój pracy parlamentarnej. 
Zdaje mi się jednak, że dzienniki urzędowe po­
pełniły znowu wielką niezgrabność, wystawiając te dwa 
artykuły jako dowód, że Czesi nadal zrzeką się wszel­
kich żądań. Rząd w ten sposób utrudnia sobie niepotrze­
bnie zadanie. Gdy bowiem z uznania godną sprawiedliwo­
ścią uczyni coś dla Czechów, wtedy centraliści znowu po­
wtarzać będą, że Czesi już nie domagali się niczego, 
że zupełnie stracili otuchę itd. i że rząd znowu niepo­
trzebnie ośmielił ich.

KOBESPOfflfflCK KURIERA POZNAŃSKIEGO.
Lwów, 1 stycznia. 

(Nowy Rok. — Spis ludności.)
(_) Nie huczno i bunciuczno jak ongi za dobrych 

czasów, ale poważnie i ze spokojem, jak przystało sar- 
mackiój dziatwie, której macierz od wieku do lepszej 
wzdycha doli — obchodziliśmy dziś urodziny Nowego 
Roku. Co nam to nowonarodzone dziecię przyniesie — 
trudno przepowiedzieć, ale miejmy nadzieję, że jeżeli 
nam lepszych nie zgotuje czasów, to nie będą one przy­
najmniej gorsze. Wszakże życzenie to tyczyć się może 
tylko tój cząstki naszej rozległej ojczyzny, którą Galicyą 
nazywają. Dla naszych braci Wielkopolan i dla braci 
żyjących pod berłem moskiewskim, życzenie takie nie 
byłoby wystarczające, bo czy nie byłoby to ironią ży­
czyć, aby nie było gorzój tam, gdzie już dziś gorzój 
żadną miarą być nie może ? Tam, gdzie wiara ojców 
w ucisku, gdzie język ojczysty w poniewierce a obyczaje 
narodu — w ciągiem niebezpieczeństwie zupełnej za­
głady — tam zaiste nie można życzyć, aby nie było 
gorzćj! Tam z nowym rokiem koniecznie lepiej być 
musi.

Z nowym rokiem rozpoczął się u nas spis ludności, 
która to okoliczność wrogim naszój narodowości żywio­
łom dała powód doagitacyi między mniej wykształconą 
ludnością — dla wyzyskania jej dla swoich niecnych 
celów. Partya Russkich mianowicie wysłała w tym 
celu na prowincyą członków swoich, którzy mają zada­
nie pouczania ludności, iż jest czysto ruską czyli mo­
skiewska. i to fata nnwinna tvniavwac — do 
rubryki „narodowość“ czyli „język towarzyski.“ Panowie 
ci uwijają się między ludem, prawiąc niesłychane rze­
czy _ o podatkach wielkich, które na każdego Nie- 
ruskiego nałożone być mają — to o bliskiej wojnie 
Austryi wspólnie z Lachami — z carem ruskim i t. p. 
— a to wszystko tylko w tym celu aby nawet takich 
ludzi, którzy aczkolwiek greckiego obrządku i Rusini, 
jednakowoż nigdy prawie nie mówią po rusku, zniewolić 
do zeznania, iż ich językiem potocznym jest język ruski. 
Oczywiście idzie tym panom o to, żeby wykazać, że

Galicya to kraj ruski — i że w nim należy się im 
przewodnictwo. Agitacye te jednak nie udadzą się wcale 
— bo nasz Rusin zanadto jest uczciwy, aby chciał 
pójść za radą tych panów — i został Ruskim — dla 
tego też rezultat spisu nie wykaże, spodziewać się na­
leży, dużo Ruskich w Galicyi — a w następstwie 
i pretensye tych panów do przewodzenia w Galicyi — 
tak długo przynajmniój, dopóki nie będziemy tu 
mieli rządów moskiewskich — okażą się przedwcze- 
snemi.

Rzym, 31 grudnia.
(O mowie Ojca św. — Święta Bożego Narodzenia w Rzymie. — 
Ks. Kardynal-Prymas. — Żłobki. — Biesiada niewiniątek. — 
Wiadomości polityczne. — Nowy minister oświecenia. — Mnie­
mana misya p. Er in g tona i artykuły Aurory o Irlandyi).

(f) Mowę Ojca św. do Kardynałów, gdy mu skła­
dali życzenia wesołych świąt, podaliście zapewne z 
Osservatore. Mimo głębokiego smutku, który ją ce­
chuje, smutku ze wzmagających się wszędzie zamachów 
na wiarę i samodzielność Kościoła, była ona silną i spo­
kojną. Wśród burzy namiętności, sprzysiężonych na 
zgubę Piotrowej łodzi, wśród ogromnych fał niewiary i 
naturalizmu, Leon XIII. dzierży spokojnie ster powierzo­
nej sobie nawy i zgromadzonym purpuratom oświadcza, 
że „pomimo niezmiernych trudności, otaczającycji Go ze­
wsząd, On nie przestanie spełniać apostolskiego swego 
posłannictwa.“

Wspaniałe słowa, które zwłaszcza u nas, gdzie rok 
stary tak smutnie się kończy a nowy dotąd żadnym pro­
mykiem nie zapowiada lepszój przyszłości, silnym być 
powinny bodźcem do pełnienia obowiązków a zarazem 
pociechą, że ciernista droga, po której kroczymy 
wszyscy, zawiedzie nas do celu, do zwycięztwa prawdy 
i słuszności.

Święta Bożego Narodzenia są bardzo popularne 
w Rzymie. We wigilią miasto niesłychanie ożywione: 
mężczyźni spieszą z życzeniami, panie uwijają się po 
sklepach i targach. Wieczorem rodzina zasiada do su­
tej wieczerzy, po której rozdzielają się upominki a choć 
te nie nasza wigilia z opłatkiem i drzewkiem, podobna 
jednak do niej serdeczną wesołością i spotęgowaną cie­
płotą uczuć.

Nasz Kardynał-Prymas, gdy przybył do Rzymu, 
pierwszą wigilią iaczył przepędzić w polskiem kolegium, 
w następnych latach nie opuszczając już Watykanu dla 
wiadomych przyczyn, pozbawił zakład tego wielkiego 
szczęścia. Pasterkę miał w tym roku o północy, a za­
raz po niój dwie msze następne. Polacy wszyscy i wiel­
ka liczba cudzoziemców składali mu życzenia już to we 
wigilią, już to w pierwsze święto. Przełożonych i mło­
dzież polskiego kolegium przyjął dostojny książę Kościoła 
ze zwykłą ojcowską dobrocią.

Świątynie Pańskie przez święta zgromadziły niezli­
czone tłumy. W Santa Maria Maggiore po raz 
pierwszy po roku 1870 odbyła się znowu o świcie pa­
sterka i wystawiono uroczyście deszczułki prawdziwego 
żłóbka, w którym niegdyś przed dziewiętnastu wiekami 
Dzieciątko Boże przyjmowało dary ubogich pastuszków 
i hołdy możnych królów. Po innych kościołach i w nie­
których domach prywatnych sztuczne ustawiają żłóbki, 
które niekiedy mają wielką wartość artystyczną. Pierwsze 
miejsce zajmuje A r a c e 1 i, kościół naszego Kardynała- 
Prymasa, gdzie cudami słynące B a m b i n o, bogato wy­
strojone, spoczywa w uroczej stajence. Małe dziewczynki
co chwile wchodzą na ambonke i nrawia do ludu ’'rótkip. do icn wieku zastosowane panegiryki.

Nie godzi się pominąć milczeniem uczty dziecięcej, 
którą w dzień Młodzianków (tutaj ich zowią i n n o- 
centi), urządziły panie rzymskie. Około 100dziewczy­
nek biednych, z których najmłodsze miały trzy lata, 
najstarsze dziesięć, zasiadło w hospieyum słynnój Tri- 
nita dei Pellegrini po obu stronach długiego 
stołu, a panienki z najwyższych rodów i najbogatszych 
rodzin, przepasane białemi fartuszkami, usługiwały im 
z niewypowiedzianym wdziękiem. Ta jedyna w swoim

rodzaju biesiada niewiniątek, ożywiona naiwną wesołością, 
przeplatana mówkami i wierszykami, odsłoniła zdumio­
nym cudzoziemcom wszystkie tajniki starorzymskiej tkli­
wej dobroczynności, nie zarażonej jeszcze chłodnym po­
wiewem piemonckiego racyonalizmu.

Deputowani i senatorow.e rozjechali się na waka- 
cye, które potrwają do 15 przyszłego miesiąca, to jest 
do powrotu króla i królowój ze Sycylii, dokąd wybie­
rają się 2 stycznia. Sale w Monto Citorioi Pa- 
lazzo Madama pozostaną puste i głuche przez parę 
tygodni ku wielkiój radości korespondentów, mających 
przykre zadanie przysłuchiwania się temu, co się tam 
mówi a śledzenia zà intrygami, które co miesiąc wy­
wołują jaką burzę. Wtedy nawet ze Sycylii i Sardy­
nii zbiegają się posłowie, sala przepełniona odbrzmiewa 
tuzinem mów napuszonych i komiczno-namiętnych, mi­
nister, który upada, szczęśliwy rywal tekę mu wydziera, 
dwie trzecie ojców ojczyzny znowu się rozjeżdża, aby 
gdzieś na prowincyi ciągnąć dalój słodkie far niente 
a garstka pozostałych, wśród ponurej apatyi, głośno 
ziewając, niedbale załatwia sprawy najważniejsze, ale nie 
przedstawiające pola dla ambieyi osobistćj.

Taką ofiarą padł przed świętami minister oświece- 
cenia de Sanctis. Dlaczego upadł? Upadł, bo p. 
Guido Baccelli, prof. medycyny chciał zająć jego 
miejsce. Nikt nie przypuszcza, że będzie lepszym od 
poprzednika, a wielu utrzymuje, że będzie gorszym. 
Takie jednak drobne względy nigdy się tutaj nie biorą 
w rachubę, gdy prezes ministerstwa zmuszony zaspo­
koić teką ambitne zachcianki wpływowego deputowane­
go.' Baccelli, który, jak tylu innych odstępców, za­
wdzięcza swoję fortunę Piusowi IX, zrazu się wzbra­
niał z przyjęciem teki, nie chcąc poświęcić bogatej pra­
ktyki. Jest on jednym z najwziętszych lekarzy, a do­
tąd było rzeczą niesłychaną, żeby minister oświecenia 
wizytował chorych. Po długich układach zgodził się 
nareszcie zostać ekscelencyą, otrzymawszy zapewne 
przyrzeczenie nadzwyczajnego dodatku do pensyi za 
przewidziany ubytek w dochodach. Ci, co dobrze znają 
nowego pana ministra, zaręczają jednak, że mimo do­
datku do pensyi, będzie po cichu leczył, jak przedtem, 
rozumie się bogatych pacyentów.

Któż przypuszczał, że spokojne, z głęboką znajo­
mością sprawy napisane artykuły o Irlandyi w Auro­
rze dadzą powód do kwestyi dyplomatycznej ? Lord 
Granville przeczytawszy je przysłał do Rzymu pana 
E ring ton, deputowanego, aby przedstawił Ojcu św., 
jak boleśnie rząd angielski dotknięty został jego sym- 
patyami dla rewolucyi społecznej ! Cała ta wiado­
mość wraz z łicznemi szczegółami, które tu pomijam, 
jest niecnym wymysłem ministeryalnego D i - 
ritto, wymysł ten mniej do darowania, że przy swo- 
jćm ocieraniu się o koła polityczne mógł przecież wie­
dzieć, że najmniej Anglikom godzi się przypisywać tak 
śmieszną drażliwość na artykuły dziennikarskie. Nie 
było w nich zresztą nic takiego, coby mogło być nie- 
przyjemném dla rządu, lub narodu angielskiego. W kil­
kakrotnych rozmowach z Biskupami irlandzkimi Ojciec 
św. jasno określił stanowisko Watykanu do ruchów po­
litycznych, lub społecznych, dopóki posługują Jsię środ­
kami legalnemi i do godziwych zmierzają celów, Waty­
kan je pochwala, gdy zaś chwytają się zbrodni dla do­
pięcia swoich widoków, potępia je stanowczo. Co zaś 
do pana E r i n g t o n a, mogę dodać, że bawi w Rzy­
mie dla własnych interesów, że należąc do opozycyi

—z; gf-’binotn n+.r'zy
mać żadnój misyi — a nareszcie sam w liście do 
Di ritto zaprzeczył całćj na karb jego wymyślonej hi- 
storyi.

NIEMCY.
* Berlin, 3 stycznia. W sprawie składa­

nia przysięgi. Pastor Boit z Ruhstaedt, który 
składając w Wittenberdze przed sędzią żydem przy­

sięgę do formuły przepisanej przez prawo to 
durch J esu m Christum ze. 
wskutek tego zawezwany do złożenia 
sięgi, odmówił temu żądaniu, z; 
przez sąd ławniczy na 30 marek gr 
więzienia — zaniósł przeciw temu w; 
sądu ziemiańskiego w Nowym Ri 
już, że sąd ziemiański zniósł tę ka 
wywody, na których sąd, wydając t(
W apelacyi pastora Boita i j ; • 
brzmi pomiędzy innemi wyrok, trze 
kwestye ; 1) czy, nie przekraczt 
ustaw, wolno do ustanowionej formo o .•„< ' 
wą formulę przysięgi, 2) czy w r;iie t/iking-- J 
przysięga ma prawne znaczenie. V mysi , f 
nacyi karnej koniec formuły prawnie 
So wahr mir Gott helfe i 
nięto przysługujący dawniej ewa 
§ 334 ordynacyi kryminalnej i ro 
towego z 8 sierpnia 1835 r. (Zbiór 
datek : durch Jesum Christ 
k e i t, również i dodatek dla kato) 
heiliges Evangelium. Wedl 
składaniu przysięgi nie jest zobowi ,. 
muły z dodatkiem wyznaniowym. C'y „ • J
jący przysięgę może dodać dawniejszą formulę wy- 
znaniową do formuły przepisanej przez prawo? pod 
względem' formalnym dodatek ten jest 
purawnie dozwolony, Jeżeli jednak dodatel 
sprzeciwiałby się głównej treści przysięgi gdyby nego-j 
wał afirmacyą znajdującą się w przysiędze i przez I 
to zniósłby religijne i prawne znaczenie przysięgi, lub 
ją zasadniczo zmienił, — wtenczas przysięga taka nie 
byłaby dozwolona. Inny dodatek w formule przysięgi 
jest dozwolony. W obecuym wypadku świadek Boit 
złożył przysięgę formuły przepisanej przez prawo, gdyż 
nic nie opuścił, lecz dodał tylko na końcu po wyrazie 
helfe wyrazy ; durch Jesum Christum z u i 
ewigen Seligkeit. Dodatek ten nie osłabia zna­
czenia przysięgi, ani jój zasadniczo nie zmienia; ai< 
nawet przysięgę wzmacnia. Świadek powtarzają 
dosłownie formułę przez prawo przepisaną, uczynił za 
dość w myśl ustaw swemu obowiązkowi, dodanie za 
formuły wyznaniowej nie znosi tego faktu, ani go u 
może osłabić. Jakkolwiek § 62 ordynacyi karnej po. 
wiada, iż przysięga k o ń c z y się słowy; So wali 
mir Gott helfe, to znaczy tylko, iż,x Jkażd, 
świadek powinien te słowa wygłosić, — nie 
zaś — że dodatek następujący po tych słowach cal, 
przysięgę znosi. Wprawdzie § 63 tejże ordynacji
przepisuje, iż składający przysięgę winien albo powta­
rzać za sędzią formułę przysięgi, lub też ją odczytać 
przepis ten nie oznacza jednak, że nie jest wolno przy' 
sięgającemu dodawać formuły wyznaniowej, poniewa 
jój sędzia nie wymawia, — lub, że przez dodatek ói 
przysięga w myśl praw prawa jest nie ważna. Przy 
sięga złożona przez jwiadka Boita jest w myśl pra 
wa ważna, przeto nie można świadkowi zarzucić, iż sil 
wzbraniał złożyć przysięgę. Skazanie świadka Boit 
jest też nie ważne i nie prawne. Na żądanie pastoi 
Boita, aby w przyszłości wolno mu było w obéc sądói 
składać przysięgę z dodatkiem wyznaniowym, nie moil 
się formalnie sąd zgodzić, ponieważ sąd bada, tylko ptj 
szczególne zażalenia, nie może zaś wydawać ogólny! 
przepisów. — Tak brzmi wyrok sądu ziemiańskiego i 
Nowym Rupinie. Decyzya ta o tyle vi’içlkii ma doili'» 
słość, iż wedle niój wolno tak katolikom, jak prott 
stantom po odmówieniu obecnie obowięzującój formuły
przysięgi dołączyć dodatek wyznaniowy, który dawniej
był dozwolony. Być może, że inne sądy nie będ, 
chcialy zgodzić się na ten dodatek: w każdym jedna! 
razie katolicy powinni korzystać z tej decyzyi sądu u 
Nowym Rupinie i odnieść się do wyższej instancji:
gdyby im nie dozwolono składać przysięgi stosownie 
ich wyznania.

WINA OJCA
przez

Ludwikę « é v a I <1.
——koo;—-

Stara oberża.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 2.)
II.

Nie spieszno było szukać spoczynku rozgorączko­
wanemu podróżnemu, który tyle wzbudzał współczucia 
w sercu poczciwój gospodyni. Siedział on jeszcze na 
krawędzi łóżka tak samo, jak go była zostawiła młoda 
kobieta. Ze spuszczoną głową, ze wzrokiem utkwionym 
na kamienne tafle podłogi, zdawał się pogrążonym w głę- 
hokiój zadumie. Na twarz jego padało migocące światło 
dopalającej się świecy, którą wiatr na wszystkie strony 
poruszał. Twarz ta, chociaż ponura, niespokojna i blada, 
nie była zwyczajną, rozum się w niej przebijał. Cera 
ciemna a gorąca, wargi czerwone, oczy czarne i ogniste, 
włosy gęste i spadające w kędziorach na niskie a sze­
rokie czoło; wszystko w podróżnym wskazywało połu­
dniowca. Średniego wzrostu, wydawał się on więcej 
muszkularnym, niż silnym; ręka jego była mała, 
noga wązka źle ukrywała piękne wgięcie w pospoli- 
tem obuwiu z grubej skóry zbyt wielkiem na jej 
objętość. Uważny badacz nie dostrzegłby na białych 
jego rękach śladu ciężkiój pracy, ruchy jego nie okazy­
wały tój pewności w sile, tej dzielnój sprężystości, 
którą fizyczna praca nadaje.

Drzwi sąsiedniego pokoju otworzyły się skrzypiąc 
staroświeckiemi zawiasami; podróżny zadrżał, jednym 
skokiem wyprostował się, śledząc okiem, nadstawiając 
ucha; lecz spostrzegłszy Arleziankę na progu, przybrał 
znowu dawną postawę i układ swój zaniedbany.

Młoda kobieta rzuciła na niego nieokreślone spoj­
rzenie i nic nie mówiąc, postawiła na starój komodzie 
talerz i chleb, który przyniosła, poszła potem do są­
siedniego pokoju po butelkę wina i małą lampkę, której 
dymiące światło złączone ze słabym promykiem świecy, 
rozproszyło cokolwiek ciemncści pokoju.

Rzemieślnik nie poruszył «¡ę wcale. Oktawia po­
szła ku drzwiom, zasunęła je w^nątrz, i zbliżyła się 
potem do niego:

— Oto kolacya dla pana, rzekła.
Podniósł głowę i z chwilową niecierpliwością
— Nie jestem głodny! wymówił sucho.
Arlezianka stanęła naprzeciw niego
— Panie Andrzeju, zawołała ostro, jeżeli tak dalej 

postępować będziesz, jak dziś od rana, opuszczę cię 
jutro .... na niebezpieczeństwo i pewną zgubę!

Zadrżał, czoło się zmarszczyło.
— To dopiero początek, szepnął, tak cicho, że ona 

nie dosłyszała słów jego; wczoraj wspólniczką ... wkrótce 
donosicielką...

Głębokie westchnienie wyrwało się z jego ust; 
znużony opuścił miejsce i poszedł w stronę pokoju, 
gdzie na zźółklym marmurze starożytnój komody nędzna 
stała kolacya.

Na dworze wiatr szalał gwałtownie; jego prze­
ciągłe wycie rozlegało się żałobnem echem, a fale jego 
uderzające nagle w ciemne zakręty, zawodziły wzdłuż 
murów żałosnemi skargi, lub wściekle po dachach się 
rozbijały. Zardzewiała chorągiewka skrzypiała na szczy­
cie żelaznego komina: a zgrzyt ten podobny do jedno 
stajnego krzyku ptaka nocnego, łączył się z jękiem 
wiatru.

Nie pewną ręką rzemieślnik nalał sobie izklankę 
wina, którą od razu wychylił.

— Co za okropna noc! wymówił po chwili,
Arlezianka opierała się o róg komody; śwatlo pa­

dało na twarz jej regularną o śmiałych zarys cli; coś 
pewnego i stanowczego zastąpiło w niej wyraz wesoły 
i bez troski, który umiała sobie w obec gojpodarzy 
nadać. W jej czarnem oku na w pól przez powiekę 
przyslonionćm, błyszczał tłumiony płomień, którego 
gorączkowy blask był niepokojącym. Pod chusteczką 
białą, cokolwiek otwartą na szyi, znać było) drganie 
nieregularne, przyspieszne biciem serca. Białe jej 
zęby zabłysły w drwiącym uśmiechu, na uragę to­
warzysza.

— A co nam to szkodzi! rzekła. Im cz s okro­
pniejszy i ciemniejsze noce, tóm lepiej dla tjch, co 
kryją się i uciekają.

Rzemieślnik spojrzał na nią.
— Jesteś odważną, Genowefo....
— A tyś słaby i bez serca! dokończyli z tym 

samym uśmiechem.
— Słaby!... o tak, o jakże szalenie nim byłem,

i podłym i nikczemnym! zawołał z uniesieniem. I to
wszystko, dla ciebie i przez ciebie.... Tyś była moim
złym duchem.

Wyprostowała się z dumą i oburzeniem:
— Krzycz głośniej! rzekla zmienionym głosem, 

krzycz głośnićj! ażeby ci, co tam są — (tu palcem 
wskazała na niższe piętro), ażeby ci słysząc twe wyzna­
nie, bez trudu schwytać mogli tego, za któryi gonią, 
jak charty za zającem.

Podróżny rozciągnął ręce, twarz jego była trupiej 
bladości.

— O tak! jesteś nikczemnym! rzekła z pogardą.
Piękną była w tej chwili; piękną jakąś szatańską 

i złowrogą pięknością. Od ciemnych fałd jej szafirowej 
merynosowej sukni, od jej czarnego aksamitnego stanika

odbijała w całym blasku czystość typu prowensalskiego, 
który przy zachwycającój regularności rysów posągową 
harmonią form posiada. W oczach jej migały błyska­
wice, nie okiełznana energia malowała się w twarzy, 
gdy z majestatem królowej, zdawała się przygniatać 
pogardą swoją drżącego przed nią męźczynę.

— Genowefo! zawołał bezprzytomnie, miej litość 
nademną!... Byłem uczciwym człowiekiem .... śmiało, 
z pogodnem ozołem patrzałem w życie.... Nie mogę 
znieść tego ciężaru, tych strachów, tej trwogi!... Boję 
się .... drżę przed wszystkimi i przed sobą samym!

Zimny pot spływał mu po skroniach, z trudnością 
oddychał: Arlezianka zbliżyła się do niego.

— Postępowałeś jak dziecko dziś wieczorem, rzekła 
łagoduićj; gdybym nie była cię ochroniła od badań go­
spodarzy, gdybym nie była wymyśliła tój bajki o go­
rączce i chorobie, czy myślisz, że przebranie twoje 
byłoby cię zasłoniło? Przybierając bluzę robotnika, 
powinieneś był przybrać jego mowę i ruchy. Nieusta­
jące niebezpieczeństwo cię otacza .... spokój twój za­
grożony .... a zdradzasz się pomimo to co chwila. 
Gdybym na każdym kroku nie poprawiała twoich nie­
ostrożności, byłbyś już dawno schwytanym .... a wiesz 
co cię czeka!....

— Nie opuścisz mnie! — zawołał podróżny, chwy­
tając kobietę za ręce.

— Nie... jeżeli sumiennie dochowasz wąrunków 
układu, tak jak ja ich dochowuję. Powiedziałam ci to 
już panie Andrzeju, pójdę za tobą na wygnanie, czuwać 
będę nad twym spokojem, pracować będę nad po­
większeniem majątku twego... a nic w zamian nie chcę, 
tylko żebyś mi dał swoje nazwisko... nazwisko wy­
gnańca, może nawet...

— O nie kończ! — rzekł wzdrygając się, obiecałem, 
dotrzymam.

— Dobrze! — rzekła spokojnie Genowefa; — pod 
tym warunkiem pragnę cię wyratować i wyratuję cię. 
W łączących nas dziś okolicznościach cieszyć cię po­
winna myśl, że pomimo wszystkiego cokolwiekby zaszło, 
ja pójdę za tobą. Chociaż toby się dziwnćm wydawać 
mogło, kocham cię tak, że los mój z twoim jestem gotowa 
połączyć; ale winieneś mi pan ślepe posłuszeństwo.

Spojrzał na nią namiętnie.
— Rozkazuj! — szepnął.
— Dziś rano, — rzekła dalój zniżając głos, — 

w sali małego dworca, w którym czekaliśmy na przej­
ście pociągu, kiedyś się przed dworcem z malutką prze­
chadzał, podsłuchałam rozmowę o... o zajmującej nas 
sprawie. Rysopisy już dane: mężczyzna 35 letni, bru­
net, niezwyczajnej powierzchowności, szczupły — słowem, 
twój portret, — dziewczynka dwuletnia i elegancko 
ubrana piastunka. Sądzą, że poszukiwane osoby udają 
się ku Marsylii.

Podróżny pobladł na nowo.
— Zginęliśmy! — jęknął z cicha.
— Wiedzą, że podróżujemy z dzieckiem; obecność 

jego więc jest nowóm niebezpieczeństwem dla ciebie.! 
Trzeba się prędko zdecydować.

— Co chcesz powiedzieć ? — zapytał z nieokreśloną 
trwogą ten, którego młoda kobieta „panem Andrzejem“ 
zwała. \

— Chcę powiedzieć, że musimy koniecznie rozląJ 
czyć się z małą. j

— Rozłączyć się z nią! — powtórzył zmienionymi 
głosem. — Rozłączyć się z córką moją! nie, przenigdy!

— Wybieraj! — rzekła zimno Arlezianka, —! 
zostawić ją na pewien czas zdała od siebie — nie oba­
wiaj się, ja los jej zapewnię — albo stracić ją na zawsze 
skoro się wzniesie między światem a tobą, między tobą 
a nią, ten mur ciemny, który ciebie uczyni umarłym 
za życia.

— Wolę i na to się narazić! — rzekł przecha­
dzając się gorączkowo po pokoju; — na wszystko się 
zgodzę, ale nie na opuszczenie dziecka mego.

Młoda kobieta postąpiła ku niemu.
— Ale bądźże ostrożnym! —*l»»enłd głuchym gło­

sem; — jeśli usłyszą odgłos twych kroków... jeśli się 
o ciebie spytają... Prawdziwie, panie Andrzeju, byłam 
szaloną, gdym los swój związała z losem człowieka tak 
nieostrożnego i skrupulatnego jak pan!

On stanął i kryjąc twarz w dłoniach:
— O, co za męka! — wyszepnął.
Ona spojrzała na niego na wpół litośnie na wpół 

drwiąco.
— Zostawiam cię, panie Andrzeju; noc bywa dobrą 

doradczynią, a skoro mnie słuchać nie chcesz...
- Gdzie moja córka ? — spytał nagle, jakby pot 

wpływem jakiejś nowój myśli.
— Tam, — rzekła Arlezianka, wskazując na są 

siedni pokój.
Otworzył drzwi i na palcach zbliżył się do łóżkaf, 

Dziecina spała, opierając twarzyczkę na ramieniu ; wło-j* 1 
ski jej spadały w nieładzie na czoło i na kołdrę w sze-( 
rokie kwiaty; jedna rączka leżała wyciągnięta wzdlużi 
łóżka; ojciec jej ukląkł i długo drobną rączkę całował/

— Tyś mi powiedziała: Będę dla niej matką... 
Genowefo, czyż matka byłaby zdolna takie dawać mi 
rady ?... I

Zadrżał, a obejmując pełnem miłości wzrokiem) 
drobną uśpioną postać, mówił dalej:

— Niewinność jej mówi przeciwko mnie i obwinia 
mnie, wzrok jej co chwila zdaje się w mej duszy za­
tapiać jakby w niej prawdy szukał... a jednak widok 
tój niewinności ucisza wyrzuty sumienia, serce moj< 
łagodnieje pod tein wejrzeniem...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Zdaje się jednak, że sądy w tćj sprawie nie będą 
się opierały, (jak to uczynił sąd w Wittenberdze) aby 
świadkowie składali przysięgę bez dodatku wyznaniowe-

;. . v< ,y bowiem Rei chs anz ei ge r ogłaszaroz- 
; urządzenie linistra sprawiedliwości z dnia 18 grudnia 

• : em znajduje się nakaz, aby sądy świadkom 
i ., * ’kndzały do przysięgi obecnie przepisanej do­

ków konfesyjnych. P. Friedberg po- 
zupełnie na te same zasady, na jakie sąd

Nowym Rupinie powołał się w wyroku, w 
nił pastora B o i t a od kary, 
tara w Berlinie. Nie trzeba wilkawy- 
lasu, mówi polskie przysłowie; tymczasem 
Courier nie dawno zamieścił wiadomość, 
dzień roku przeciwnicy żydów zamyślają w 

mie okazać swą antisemicką nienawiść. — 
czaję niemieckie, ten się nie zdziwi, że w 
n Berlinie tłumy ludu zalegały w noc św.

. ce, kawiarnie, restauracye, spodziewając się,
. t do jakiej awantury z żydami. Oczekiwania

. .¡i,, w rzeczy samej. W kawiarni Bauera
i w kawiarni narodowćj skandal rozwinął 
skalę. Do kawiarni Bauera taki był o 
nocy napływ gości zamaskowanych, iż go-

-poo;> ; ‘ zamknąć wchód. Sale w rzeczy samej
ione, krzesła zajęte, setki osób musialy stać.

■•i ■ ny, którym wzbroniono wstępu, zaczęły krzy-
ać. Boersen Courier twierdzi, że 
ci uniwersytetu dokazywali na ulicy, wy- 

iaszv.c ..'i ste mowy przeciw żydom. Na barkach 
•l": <-:H. a ■ ikiegoś studenta, który przemówiwszy prze- 

• zniósł okrzyk na cześć Henriciego, 
i Treitschkiego. Ktoś z ulicy rzucił 

kawiarni i roztrzaskał wspaniałe zwier- 
sen Courier pisze, że kamień zranił 
ajdnjącą się na sali, lecz zdaje się, że 
nie zgadza się z prawdą. W kawiarni

. '.-shano się i popychano — poprzewracano 
. — W National C a f e e awantura 

t ;cze przybrała rozmiary. Z tysiąca piersi
- k : J u d e n r a u s ! — okrzykowi temu 

iniy z wielkim entuzyazmem. Kto tylko 
ie odznaczać się typem, świadczącym o po- 
destyny, wylatywał za drzwi: cisnącym się 

, zastępowano drogę i wyrzucano za drzwi.
,rt le z dyrektorem policyi Madaiem do- 

’ godzinach zdołała rozpędzić rozochocone

FRANCY A.
, 2 stycznia. Wczerajsze przyjęcie no- 
lysee odbyło się bez żadnego znaczniej- 
,. Ciało dyplomatyczne zgromadziło się

■ • a msgr. Czacki, jako dziekan ciała tego,
erdeczne, lecz pod względem politycznym 
zenia, na które prezydent rzeczypospohtej 

‘¡dział temi słowy:
iowio dyplomaci! Głęboko jestem wzruszony 
3 w imieniu wszystkich J. Emincncya ksiądz

. odział. Dziękuję Wam za życzenia, jakie
;•/ :-..i dobra Francyi i dla prezydenta rzeczypo-

• 3 rozmawiał p. Grevy krótko z każdym

y uczynili także tylko zadosyć formalno- 
ać jednak wypada przyjęcie u ministra

! rznycb. Prefekt policyi wystósował, jak
tg. donoszą, następującą przemowę do 

estem przekonany, że przemówię w myśl
? y, 1 nich współpracowników, składając zape-

.szyscy są rzeczypospolitej oddani. Pozwól 
’.listrze, dodać, że, widząc ciebie na czele

- . czujemy się wszyscy wzmocnieni na si-
•czymy na to, że nam dopomożesz do odparcia 

ui. :as ■ h zaczepek.“ Minister spraw wewnętrznych 
;.k:,-,'. i te słowa i oświadczył, że wszyscy urzęd- 

ury policyjnej okazali się godnymi zaufania 
owicie w p e w n y c b o k o 1 i c z n o ś c i a c h. 
ewnił ministra, że w obee zaczepek mogą

■ - ego poparcie liczyć. Przyjmując dyrektora
a powszechnego, Capellesa, podniósł glów- 
lowie tegoż nadzwyczajne zadanie, jakie mu

■ ' y > ’ ■ ’ roku ostatnim przypadło w udziale. Jego
ri zawdzięcza rząd, że swemu zadaniu w 
rudnych zupełnie odpowiedział.
;rzeb Blanquiego odbędzie się w śro- 
ci przygotowują z tego powodu demonstra- 
iną skalę. Lugdun, Bordeaux, Aix, Tou-

r « wysyłają na pogrzeb deputacye. Do Ga­
dano telegraficzną depeszę, donosząc mu o 
juiego. Garibaldi wyśle na pogrzeb swego 

j, z: - . Rząd zamierza stawiać tejże demonstra-
■ /. y, co łatwo może doprowadzić do konfliktu.

■gaTragwi

TELEGRAMI.
ód, 3 stycznia. Wedle sprawozdania 
legowanych celem skonstatowania stanu 
abójcy rosyjskiego pułkownika Komarowa, 
rpiącym na umyśle. •— Sułtan przyjmo- 
ncyi b. niemieckiego urzędnika Geschera, 
do tureckiego ministerstwa spraw zagra-

KRONIKA
wa, prowitnata i zajraicziia.
’oznań, wtorek dnia 4 stycznia.

nenia urzędowe. Król nadał nauczycielowi 
iwi w Rudach, pow.wyrzyskiego, powszechną 
vą.
salin B e s s e t w Wrocławiu otrzymał od 

lzcy górniczego.

T-.acr. Jestto manią naszych autorów i dramatur- 
aswną lubością obracają się * kole tematów od­

zyskanych, choć tyle innych Zupełnie jeszcze 
uapróżno wygląda opracowania. Takie trzy- 
z wytkniętych torów świadczy nie bardzo po- 

> z ■ •5rczości naszych komedyopisarzy, zwłaszcza,
części autor obrabiający rzecz nie zaczer- 

azyi własnego mózgu za nadto zwykle za- 
poprzedników, zadowalając się drobną zmianą 

kd i frazesów. Iluż to pisarzy obrabiało czasu
- .i z Ostroga, Sa ro&ła Zborowskiego, który 

- od czasu do -su tyć amai za koma.

na którym harcują młode, niedonoszone talenta. Na polu 
komedyi nowszej zaledwie kilka wyliczycby się dało orygi­
nalnych utworów, reszta to mniej lub więcej udatne waryacye 
na jeden i ten sam temat. Sprawa lekkomyślnego wywła­
szczania się z ojcowizny naszych przodków jest wielkiego 
znaczenia i szczęśliwym był też pomysł wprowadzenia jej 
na scenę. Pierwszym, który ją oblókł w szaty komedyi 
był, jeśli się nie mylimy, autor Epidemii; po nim rzucił 
się na ten przedmiot cały szereg naśladowców, którzy jednak 
bynajmniej nie dorośli do oryginału i po większój części 
postacie z Epidemii siarykaturowali nielitosciwie. Niedawno 
grano na naszej scenie Ojcowiznę, wczoraj przedsta­
wiono Goldsaka: w obydwóch komodyach poruszona 
jest kwestya sprzedawania polskiój ziemi w żydowskie ręce.
O Ojcowiźnie wypowiedzieliśmy już czasu swego nasze zdanie; 
co się tyczy Goldsaka, to i ten utwór jest kopią Epidemii, 
i to kopią bardzo lichą, choć autor chciał kopiować wiernie 
i wiele pożyczał z oryginału. Razić musi widza w Gold- 
saku (tak samo jak w Ojcowiźnie i Kupnie i Sprzedaży) 
przedowszystkiem ta niesmaczna głupota i naiwność pol­
skiego obywatela, który przebiegłemu żydowi daje się za­
rżnąć jak baran z zawiązanemi oczyma. Tak nieudolnie 
zawiązana intryga toczy się przez piąć aktów bardzo le­
niwie, kulejąc i utykając co chwilę. Szanowna para hra- 
biostwa Ziemskich narysowana bardzo nieszczęśliwie; on 
jest zlepkiem najróżnorodniejszych, nie dających się wy- 
tłómaczyć niekonsekwencyi — widz raz czuje do mego 
odrazę, drugi raz litość dla bezdennój jego głupoty i nai­
wności, — w samój paui przedstawił autor jakąś dziwnie 
mearystokratyczną lafiryndę. Stósunek jój do młodego 
Prawdzickiego, zwłaszcza ta oferta ręki córki, jeżeli przy­
szły zięć dla matki będzie względniejszy, jest obrzydliwie 
niemoralna, tern niemoralniejsza, że cała ta historya wpro­
wadzona jest do komedyi zupełnie niepotrzebnie i nie ma 
najmniejszego związku z akcyą, przeszkadzałaby nawet jej 
pomyślnemu rozwiązaniu, gdyby hrabiny autor w ostatniej 
odsłonie nie był usunął za granicę. Wprowadzanie na 
scenę takich „ananasików“, jak Żaneta, jest rzeczą bardzo 
wątpliwój wartości; jeżeli już koniecznie potrzeba jej było 
w komedyi, czyż nie lepiej zrobiłby autor, gdyby ją był 
zostawił w półcieniu po za sceną. Najlepiej przedstawia się 
bankier Goldsak, ale tóż pono tutaj najwięcój i najzręczniej 
kopiowany bankier z komedyi Narzymskiego.

Przedstawiemo było staranne; grano z werwą i ży­
ciem, choć pustki w teatrze nie szczególnie oddziaływać 
zwykły na aktorów. Pan Łucyan Goldsaka grał z zami­
łowaniem, to też rola udała mu się znakomicio. Jego ban­
kier był jakby żywcem wzięty z życia: znaliśmy takich 
ichmościów, co zostawszy wielkimi panami i zbratawszy się 
z arystokracyą, pozostali w gruncie takimi obskurantami, 
jakimi byli wtedy, gdy’ chodzili w chałatach. Pan Łucyan 
ten obskurantyzm uwydatnił bardzo dobrze, mianowicie 
w akcie drugim ; powiodła się również wybornie końcowa scena 
5 aktu, choć autor cały koniec dramatu popsuł fatalnie. 
Szkoda tylko, że p. Łucyan nie zawszo potrafił utrzymać 
się przy żydowskim akcencie, i niekiedy pod tym względem 
wypadał z roli. Pan Jejde jako Lizuski grał z powodze, 
niem, bawiąc widzów szczególniej w 4 i 5 akcie, gdy 
się dostaje w opały za swe niecne sprawki. Pan Hie- 
rowski w roli moralnego młodzieńca za nadto przypominał 
rolo podobne, w których występował w innych dramatach, 
i dla tego był nieco za blady. To samo prawie powie- 
dziećby można o p. Skirmuncie, którego birbanci zawszo 
na jednę przedstawieni są modłę, nawet w zewnętrznej 
charakterystyce artysta rzadko odstępuje od swego sto-

Dz'ś Spirytyści, komedya G. Mosera przekład C 
Danielewskiego. — Jutro Boccacio, opera komiczna^w 3 
aktach, F. Suppóge. — Początek o godzinie 61/,.

* Na podniesienie czci BŁ Jolenty spoczywającej 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
87 marek 51 fen. Dziś nadesłali: Ks. Śliwiński od pa 
rafian Komornickich 6 m., ks. Jaśkowski z Krostkowa 3 ni. 
ks. Ryński z parafiii Gołanieckiój 10 m., z osieroconćj pa­
rafii Księżskićj i Włościejewskiej 30 marek z następującym 
dopiskiem: „Z parafii Księżskićj przedewszystkiem udając się 
do Patronki, aby za Jej przyczyną, plaga, która niestety 
po siedmiu latach nieszczęsuój walki kulturnój z woła­
jącą o pomstę do nieba niesprawiedliwością i krzywdą, 
zużywając spuściznę ojców naszych i naszę ciężką pra­
cę, jeszcze nas dręczy, a przy której dzieci, po większej 
części czternastoletnie, nie będąc jeszcze u Sakramentów 
św., niektóro nie wiedząc ani, że Bóg jest, wegetując, dy­
chają tylko, rosną jak dziczki, publicznego zaś zgorszenia, 
pijaków, odzierców i rabusiów z głównym złodziejem i zbójcą 
na czele, ogromne i liczne popełniających kradzieże i ra­
bunki, napadających i odzierających po drogach, a nawet 
rzucających się i strzelających na cesarskich urzędników, 
srodze się namnożyło, usuniętą została, a iżby prawowici 
kapłani z bożkiem posłannictwem od J. E. Najprz. ks. Ar- 
cypasterza, którego upragniony dla nas powrót z prawdzi 
wóm dla na3 i cla państwa dobrodziejstwem wdzięczno 
ściąby nas mógł ująć, bezkarnie a z widoeznćm ogólnóm 
dobrem, dzieci nasze miłości Boga i bliźniego uczyć, zbio- 
dnie i występki gromić i wykorzeniać, nabożeństwa i w ko 
ściele odprawiać, jako się to już dzieje tam, w osie­
roconych parafiach, gdzie nie ma rządowego probo­
szcza, Sakramenta święte sprawować i pociechy religijne 
zanosić, my zaś także bezkarnie im służyć, pomagać, ich 
przyjmować i słuchać mogli (Mat. X. 14. 15. 40.), dla 
meczyuienia czego gniew w dzień sądny, zapowiada Zbawi­
ciel, a czego mając wzbronione, za to na sądy brani 
i karani, najokrutniej i w tym względzie sumienia mamy 
zgwałcone.“ — Razem 136 marek 51 fen. — „Błog. Jo- 
lonto, módl się za nami“!

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi 
Z przeniesienia 40 marek 70 fen. Dziś nadesłali: Ks. 
Śliwiński od parafian Komornickich 10, maiek, ks. Jaśko 
wski z Krostkowa 3 m., ks. Ryński z parafii Gołanieckiój 
5,65 m„ prot Prejbisz ż parafii Kunowskiej 10 m., ks. A. 
Radecki z Szaradowń p. Kcynią 10 m. Razem 79 marek 
35 fen. — „Św. Jozafacie módl się za nami!“

* Wczoraj wieczorem przybyłhr.Stanisław Tamo 
w s k i z żoną do Poznania i stanął w Bazarze. Dziś wieczorem 
pierwszy odczyt o Słowackiego Balladynie. — Jutro 
bal na dochód ochronki na Chwaliszewie. — Pojutrze drugi 
odczyt hr. Tarnowskiego.

* Mały skandal antisemicki mieliśmy w Poznaniu 
w dzień Nowego Roku. Do jodnego z publicznych lokali 
przed bramami miasta, w którym podczas szabasu nagro- 
madziło się mnóstwo żydów, weszło także 4 młodzieńców, 
pomiędzy nimi student narodowości niemieckiej z Wrocławia, 
w swej studenckiój czapce na głowie. Student ten, rozmarzony 
podobno poprzednio piwem, rozpoczął wojnę na słowa z żyda­
mi, tak ie ostatecznie powstał jakiś obrażony żydowski mło­
dzieniec i chciał mu przypomnieć Kautorowicza z Berlina. 
Gospodarz widząc na co się zanosi, uprowadził nieprzyja­
ciela żydów do pohoc—ier", ęo'--j,., a .-'¿•.topaio «-> ń
iowietrze. VY
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nowożeńców, przeprawiało się pramem, który zatonął. Podo­
bno tylko 8 osób ocalono.

* Krezus. Jak się dowiaduje Gaulois z Peters­
burga, umarł tamże niedawno najstarszy urzędnik w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych, niejaki pan Malców, 
który pozostawić miał maiatek ceniony na 160 milionów 
rubli. '.-.-o,’
łego.
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* Na wczorajszóm posiedzeniu wydziału history­
cznego Tow. Przyjaciół Nauk podał jeden z członków kan­
dydaturę księdza B- Jarosza z Jurkowa, a następnie pan 
mecenas Jażdżewski odczytał pierwszą część rozprawy na 
temat: „Sprawozdanie z rozpraw kongresu archeologicznego 
berlińskiego, dotyczących mianowicie kwestyi, czy Słowianie 
kraje pomiędzy Elbą i Odrą zamieszkiwali dopiero od wieku 
szóstego po Chr.“ Powód do tej rozprawy znakomitego 
archeologa naszego dały twierdzenia pp. Friedla i Vir-
chowa wypowiedziane na kongresie berlińskim, jakoby Sio- liani 
wian pomiędzy Odrą a Elbą nie było przed wiekiem VI, dżinie 
Po odczytaniu pierwszej części rozprawy, której wszyscy D
wysłuchali z szczerera zajęciem, wszczęła się bardzo oży- W
wioną dyskusya w dwóch mianowicie kierunkach: czy słu- ników
szność miał korespondent poznański do Gazety Wars z. Tomasz
i do Tygodnika Ilustrowanego, zarzucając obe- cia traktatu w 
cnym na kongresie Polakom p. mecenasowi Jażdżewskiemu, 
prof. Ćwiklińskiemu ze Lwowa i p. H. Feldmanowskiemu, 
że natychmiast na miejscu nie zbili wywodów i pretensyi 
niemieckich, powtóre, jakiój metody w udowadnianiu prze­
ciwnego twierdzenia trzymać się należy.

* Hr. Kaczyński wygrał proces przeciw magistratowi 
tutejszemu w drugiój instancyi w wyższym sądzie zie­
miańskim w Poznaniu, o pomieszkanie w bibliotece Ra­
czyńskich, które mu i jego następcom założyciel biblioteki 
nr. Edward Raczyński regulaminem na wieczne czasy prze­
znaczył. Spodziewać się należy, iż hr. Raczyński po­
szukiwać będzie jeszcze dalszych praw swoich do zasiada­
nia w gronie kuratoryum, co mu poda sposobność do prze­
konania się o stosunkach w administracyi bibliotecznój za­
prowadzonych, a następnie do dopilnowania, by wola 
założyciela we wszystkich punktach w regulaminie ozna­
czona, dziś i na przyszłość należycie uszanowaną została.

* Donosiliśmy już kilkakrotnie o jakimś pseudo 
księdzu, który w północnych powiatach naszego Księstwa 
po wsiach u włościan zbierał pieniądze i msze odprawiał.
W tych dniach był i w Parchaniu, gdzie • podpadł tamtej­
szemu sołtysowi język, w jakim ów pseudo-ksiądz msze 
swoje odprawiał. Pod zmyślonym pretekstem zaprowadził 
więc owego dobrodzieja do komisarza obwodowego, który 
go po krótkiój rozpiawie aresztował. W Kieszeniach jego 
znaleziono kilkanaście karteczek, na których wypisane były 
intencje mszalne i kwoty za nie odebrane. Pokazało się 
także, żo niegodziwiec ten odprawiał swoje tak zwane 
msze z książki greckiej... z Homera!

* Ogrodzenie nowego cmentarza farnego oddane zo­
stało w dniu 29 grudnia r. z. panu Zeylaudewi 
budowniczemu p. Chocieszyńskiemu z Grodziska 
za zapłatą 3,80 m. od metra.

* Na podstawie przepisów zawartych w § 9 nr. 
ustawy z dnia 13 lutego 1875 o dostarczaniu naturaliów 
dla siły zbrojnój podczas pokoju, otrzymają obywatele 
w roku 1881 następujące wynagrodzenie za każdego żoł­
nierza i za każdy dzień: a) za dzienny wikt z Chlebem 100 
fenygów, bez chleba 85 fen.; b) za obiad z Chlebem 52 f. 
bez chleba 47 fen.; c) za wieczerzą z ehlebem 29 fen., 
bez chleba 24 fen.; d) za śniadanie z ehlebem 19 fen. 
bez chleba 14 fen.

* W Śmiglu aresztowano w tych dniach kowala 
Herbricha z Starego Bojanowa, obwinionego o wyrabianie 
fałszywój monety. Przy aresztowaniu znaleziono u niego 
kilkanaście fałszych 10 fenygówek, w pomieszkaniu zaś uży 
wane przez niego do wyrobu formy.

* Z Wschowy donosi korespondont do Volks Z t g, 
ta. Bismarck jost takło ap-,wir.owacony z łydami. Koro

spondent ten pisze: „Landrat Barschall w Toruniu, rodem 
z Wschowy, ochrzeony w Berlinie, ożenił się z siostrą księ- 
żnój B.; z małżeństwa tego pochodzi kilku synów, którzy 
więc są siostrzeńcami księcia. — Siostrzeńcy ci mają wielu 
krewnych będących dotychczas żydami; tu w Wschowie żyją 
pp. Karol i Marcin Barschallowie, stara niewiasta Barschal- 
lowa, mająca 89 lat, w Wrocławiu, Lignicy, Królewcu,
Berlinie żyją Barschallowie pochodzący z tejże rodziny, 
w Berlinie np. fabrykant książek kasowych Barschall, przy 
ulicy Nowój Fryderykowskiój, kilku doktorów Barschallów.“

* W Czarnkowie na sali Sichtermanna odbędzie się 
w przyszłą niedzielę dnia 9 b. m. teatr amatorski. Ode­
grane będą następujące sztuki: Teatr amatorski, kry- 
tochwila w 2 aktach p. M. Bałuckiego i Łobzowianie.
Początek z uderzeniem godziny 7 wieczorem.

* W Księstwie naszem liczy następujących siedm 
miast najwięcój mieszkańców: Poznań 64,121 (59,882 
w r. 1875), Bydgoszcz 33,522 (31,398), Gniezno 
13,829 (11,348), Rawicz 12,217 (11,134), Piła 
11,553 (9465), Leszno 11,530 (11,079), Inowro­
cław 11,494 (9169).

* Stósunek zamiany pieniędzy zagranicznych przy 
przesyłkach pocztowych jest obecnio następujący: za 100 
marek płacą we Francyi 125 fr., w Belgii 124 franków, 
w Szwajcaryi 124 fr. 25 cent.

* Dyecezya chełmińska liczy według statystyki ko­
ścielnej, dołączonej do rubryceli na rok rozpoczęty, 605,311 
duse, które rozdzielone są na 252 parafii. Prócz kościo­
łów, parafialnych i katedralnego liczy dyecezya kościołów 
filialnych, gimnazyalnych i kaplic razem 133. Księży jest 
(po odciągnięciu dwóch zmarłych po wydrukowaniu tego 
spisu) 400; z tych jednakże 94 jest bez urzędu w dyece- 
zyi, głównie w skutek ustaw majowych. Ponieważ prócz 
tychże jeszcze niemal 40 księży nie jest zajętych bezpo­
średnio dusz pasterstwem, lecz pracują w administracyi 
dyećezalnej lub w szkólnictwie, przeto na 605,311 dusz 
przypada w przecięciu tylko 266 dusz pasterzy, a więc 
dopiero na 2275 dusz jeden kapłan, co świadczy o wiel­
kim: niedostatku, gdyż chcąc wszechstronnie swoje obowią­
zki pasterskie wypełnić, kapłan już przy 500 do 1000 
dnsz ma dość dużo pracy. — Opróżnione są 4 kanoni­
katy numeralue, 1 kanonikat honorowy, probostw osieroco­
nych jest 44 jako to: Błędowo, Bobowo, Brusy, Pol. Brzo­
zie, Bytowo, Czarnowo, Czarnylas, Dźwiersno, Fordon, Gru­
dziądz Grzybno, Heinrichs walde, Kaszczorek, Krajanka,
Kruszyny, Lalkowy, Leśno, Lidzbark, Lignowy, Lipienki,
Łęg, Miłobądz, Nawra, Niewieścin, Nowemiasto, Ogorze- 
liny, Oliwa, Ostromecko, Papowo Toruńskie, Piaseczno,
Płużnica, Pruszcz, Przechlewo, Raciąż, Radomno, Sępolno,
Starogard, Stężyca, Szenbrnk, Szotland, Tuchola, Wałdowo,
Wisin i Żukowo; z tych probostw tylko 18 ma wikarych, 
inne 26 nie mają żadnego dusz pasterza. Umarło w upły • 
nionym roku księży 12. Oddających się studyom teolo­
gicznym na akademiach, prócz kilsu księży, wymienionych 
jest 28. — Po ogłoszeniu tak zwanej ustawy obrocznej 
rządowa kasa nie wypłacała dokładki do utrzymania ko­
ścioła katedralnego w Pelplinie w ilości około 5000 mk. 
rocznie. Protesta nie skutkowały. Dopiero teraz uznał 
rząd, "że tej dokładki wcale nie obejmuje wspomniona 
ustawa, i naczelny prezes prowincyi zachodnio-pruskiój 
rozporządził, ażeby ta suma z kasy rządowój wypłaconą

Oliwie. — 1664 Zdobycie ńa Moskalach 
Bychowa. — 1665 Zabójcy Gosiewskiego śmiercią karani.

1796 Austryaczy wkraczają do Krakowa. — 1831 Ma­
nifest sejmu do narodu.

Z pod lasu. Dnia 27 i 28 grudnia objeżdżał żan­
darm z Gołańczy po okolicy i wystósowaną do księcia Bis­
marcka petycyą przeciw żydom zbierając pod nią podpisy. 
Przybył z nią i do Chojny a nie zastawszy w poniedziałok 
miejscowego proboszcza w domu, czekał za nim do wtorku 
i zjawił się zaraz przedkładając do podpisu. Figurowały 
dwa podpisy i to polskie; panów ,St. i Bogdanowa i Z.

Potulina. Podpis proboszcza miał pewnie zachęcać jego 
parafian do podpisywania. Mimo bardzo rozczulającego 
przemawiania żandarma przeciw żydom, o ich wdzieranie 
się na urzędy etc. i lamentacyi „sonst werden wir ja einen 
Judenstaat hanben“ odprawiono go z kwitkiem i uwagą 
„wer den Staat zum Judenstaat gemacht, der möge ihn 
entjüden, und wer den Juden hat Hörner wachsen lassen, 
der möge sie ihnen abstessen.“ — Podobno we wsi zebrał 
gorliwy antisemita kilkanaście podpisów gospodarzów Niem- 
ców-katolików i protestantów, a jakie daléj miał powodze­
nie, dowiedzieć się nie mogłem. Czyby tóż żandarm z wła­
snego natchnienia, bez wiedzy władzy petycyą antisemicką 
się zajmował?

(K) Mnichy. Dnia 29 grudnia odbył się pogrzeb 
śp. Łukasza Krótkiego, właściciela Wiktorowa w Kamionnie. 
Jako obywatel przywiązany do wiary ojców i ojczyzny, był 
filarem tutejszój parafii, służąc każdemu zdrową radą wna- 
szóm dzisiejszóm osieroceniu, dla tego ubytek jego dotkli­
wie czujemy. Nie mając żadnój styczności z p. Kickiem, 
sami zanieśliśmy go, śpiewając starą pieśń naszę „Kto się 
w opiekę“, na miejsce wiecznego spoczynku, żywiąc nadzieję, 
ie wkrótce nadejdzie czas zmiłowania i p. Kick jako „czło­
wiek charakteru“ po bezowocnój praktyce opuści Kamionnę, 
widząc, jak mimo sześcioletniego pobytu jego pomiędzy 
nami, parafia trzyma się zdała i nie uczęszcza do kościoła 
na jego nabożeństwo. Gdy kto zmuszony interesem przy­
chodzi na probostwo, spotyka się z panią gospodynią, która 
na zapytanie o p a n a Kicka, odpowiada „jeżeli kto chce 
zapłacić księdzu proboszczowi, to wypadnie taniej, 
jeżeli panu Kickowi — kosztuje drożój 1“

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na Pisma ś. p. ks. Prałat..
złożyli przedpłaty w ilości 10 marek za - 

Ks. Przybyszewski, proboszcz ze Sławna

* Gwiazdy Nr. 1 zawiera: Ja wierzę, 
plagi Europy. — Miocz Damoklesa. (Z rycina 1 
twego i matkę twoję. Powieść Jafeta. IV. (Ciąi; ' 
filozofowie. — Rozmaitości. — Okruszyny. — Jo.... 
mościami ze świata i z naszych stron. — Ogh 
lendarz.

’ Tygodnik ¡'owieścl Nr. 12 zawiera: 
powieść przez E. W. Pierce (przekład z angirhk. i 
Rycerz gór po ieść przez Aleksandra Dtimasr 
przełożyła W. S. — Nieszczęśliwa, powieść :v. r 
przekład Stanisława Wegnera.

* Wędrowca wyszedł numer 208 i zawin­
iło Australii p. D, Charna’ya (dalszy ciąg z 2dr e... 
Sobowtór Griffiith’a, powieść przez panią Cn-kel Hor 
ciąg). — Podróż do kraju turuchaÓ6kiego i pobyt tai 
do 1877, opisał E. A. T. (ciąg dalszy). — Etnografie 
połndni wo-afrykańskiego państwa Marabse Mo:?.onń-i ; 
łuba. Podał w streszczoniu Ludwik D.iedzick. - ’ 
Kronika geograficzna. — Nowości: krajowe 
Nokrologia. — Dla nauki i rozrywki. — i- iu
Redakcji.

* Biesiady Literackiej, pisma literacko- h.ye. 
szedł z druku numer 260 i zawiera: Dzie< 
woryt). — Z Warszawy, — Wzdłuż Eufratu, przez i 
wakiego (dokończenie). — Opłatok. — Zo L . i - 
wigil jnyui, arabeska Wacława Bciiosza-Szuu. . 'logi, 
z czeskiego Bronisław Grabowski, — Dzieci 
woryt. — Na Ukrainio (drzoworyt). — Włao 
Po złotym śnie złota rzeczywistość, nowela (ii, 
dawnictwa, — Listy polityczno. - Sprawo?.,' 
Okruszyny. — Pytanio. — Odpowiedź. — i 
Rebus.

* Tygodnik powszechny, pismo ilust. 
wszelkim gałęziom literaturze nauce i sztuce 
Wbrew Opinii. Powieść obyczajowa, przez St 
skiego. — W czas kolendy, (wiersz) przez 
Beresteczko i jego przeszłość. — Z ruchi 
S. K. — Notatki artysyczne, przez Kaź. Grz 
jętnośei w Krakowie. V.| — Objaśnienia ryci- 
czenia. (Armadale), powieść Wilkie Collins’.), 
gielskiego. — Z Prowincyi. — Złote listki, 
czna — Rozmaitości, (Rzeczy społeczne. Li 
Teatr i sztuki piękne. — Różne.) — Odpo ) 
Bibliografia. M Zadanie konikowe Nr. 72. —
Rysował zi naitury Ksawery Pillati. — Tyoy - 
Powidzkie. Rysował z natury E. Brzozowsl 
ście. — Drogi morskie przez kanał Pan:
Zbieg, (La Fugitive) pewieść Juliusza Cla 
Na żądanie wysyła się prospekt i numer

kościeloj (di 
wyobraźni, 
czenio. — li 
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 stycznia.

BAZAR. Panie Dulińska z synem z Sławna, hr. Mycielska 
z córkami z Ponieca, Węsierska z córkami z Podrze- 
cza, Niemojowska z Śliwnik, Dzikowska z Wiolkiój Łęki; 
Potworowski zSielca, Żółtowski z Myszkowa, Kalkstein 
z żoną z. Mieleszyna, Węsierski z Starkówca, Potworo­
wski z żoną z Goli, hr. Bniński z Samostrzela, Słowik 
z Starej wsi, hr. Tarnowski z żoną z Krakowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ-

— B — Poznań, 31 grudnia. (Sprawozdani e ty­
godniowe z 0 F'r o t u ziemiopłodów). W pierwszych 
dwóch dniach tego tygodnia mieliśmy lekki przymrozek, poczem 
padał codzień deszcz. Woda w Warcie, Noteci, Brdzie i Obrze 
zalała pograniczne łąki i pola, przez co tak wywóz siana jak 
: zimin; i ri-w-i“ re«-.ezn}n ucierpiały- nawot i n wyżynach już 

daje nadini r wilgoci w i s iwia gospodarzom ob iwę.
f.ksr-ł'/ -ię farty pochodziły przeważnie 

Doi: z • - .-stv. Polskiego i Kujaw nie
o; rty ' -cł> oto ic ograniczały się znowu na

się
przy pikłtprawic ¡ Jowozy z! 

z drugiój ręki 
były znaczne, a

a nie



i
•’sao -¿.u , ’ttoiiic; ’< cbrocie panować .-.

, ¿as ¿e r n*s . jący nie i« dnokrotuio uzysk'
¡eny. * .oifc de culi ’ ""„rynt' był coke’-lei ziaczniei- 

-a'ii użyto przevtuu. •. )oża stary.
■y.. — . ę v d< brytu towarze ¿ swage—

ai jujW '.q gstbió ¡'.ai. ważono, !80—225 m. — '»to 
zakupywai tutjyzzy kroi, urząd p.--dantowy, uraz «kopo* :• 
202—208 mrk. — Jęczmień moco wjłcj, 1-i4 ...
Owies w czeskim towarze znaczniej ofiarowany, 147 - 160 
mrk. — Groch spokojnie, na paszę, 168—172 mrk., wrzący 
180—ISO mrk. — Łubin słabiej, niebieski i żółty, 90—98 
mrk. — Wyka miała popyt, 140—144 mrk. — Taterka 
stałej, 188—146 mrk. — Nasiona olejne słabo, rzep 
i rzepik zimowy 230—234 mrk. wszystko za 1000 kilogr. 
Mąkę słabo, mąka pszenna Nr. Oil 15—15,50 mrk, 
m ąk a żytnia Nr. O i I 14,50—14,75 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Położenie n* targu okowitą mało się zmieniło, 
a i ceny mało co się zmieniały; handel jednakowoż był cokolwiek 
bardziej ożywiony, gdyż zakupywano znacznie na zamiejscowy 
rachunek na termina latowe. Gorzelnio warzą obecnie w zna­
cznych Gościach, a . dowozy są znaczne. Eksport towaru suro­
wego nie jest wielki, tak że już obecnie oddają go na skład; 
natomiast rozsyłka sprytu jost ożywioną. Notowania końcowe; 
grudzień 53,20 mrk., styczeń 53 mrk., luty 53,49 mrk., ma­
rzec 54 m., kwiecień-maj 55 mrk., maj-czorwiec 55,50 mrk. 
czerwiec-lipiec 56 mrk. za 10,000 litr. proc.

idcnc’
4 /0 lis.. zsutawm) p 
99 5°/ dc wiato
obligacje —.

•- 4- i» Za powiatowo j
isty zastawne —,—, 4% i 

!!ev i, Put. ck:' i Sp, (Bank roi- i 
73,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszeni,, sprytów., 51,—. Poz- 

iński bank prowin yonalny 120,—. 4% pożyczka państwa j
100,10. 41/,0/, pruska roźyi-ka ukonsolid. 104,10, oblig. j
długu państw. 98,60. Marcbijsko-pozn. A«,70. łlp^cidjsk. ; ozu. 
k. ż. 5°/o ak°- zakB 102,—. Starogardzko«pozn. k. ż. 102,50 
Anstr. noty bankowe 171,50, Polskio likw. listy 56,80. Rosyjtkie 
noty bankowe 211,50 marek.

S1/,1’/,, ślazkio 
listy rontowi 100, 0 K,
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Bydgoszcz 3 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica słabo, jasno-ciemna 190—200 pł. ciemniej­
sza i szklista 200—210 poślednia 160—180 płac.

Zyto słabo, piękne krajowe 195—200 płc., poślednie
175—185 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 160—165 płac., 
wielki 150—160 płc., drobny 135—145 płc.

Owies 145—155 płc,
Groch wrzący 170 -190, na paszę 150 — 170. 
Okowita za 100 litr, a 100% 52 — 52,50 pł.

Żyto. 
Jęczmień 
Owies . . 
Groch . .

biała
żółta

221601211 - 
20 i 0*7,20 30

19 190*1912 3011.

50'

30

-¡20
16
14
19

becz
żący i na styczeń-luty, płacono 54.2—54,0- ’ 
ma. _i. 56,1—oS,b; na mąi-czerwiec płacono 
powiedziano —,—. Cena wypowiedzonia

Okowita. Terminy: słabo. Za 100 I 
10,000 litrów proc t. w miejscu bez beczk 
w miejscu z beczką płacono —, —; na miesi 
55.6—55,5; styczeń-luty płacono 55,6—55,5 
na kwiecień-maj płacono 57,1 -56,8-56,9; 
płacono 57,9; na czerwiec-lipiec płacono 58,8. 
—,- litr. Cena wypowiedzenia —,— mrk.

:ou
żr

Hilo

Wyi

,0,0:
clac i

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T OWAK
piękny | średni | pośledi.i

Itznp . .... . 100 kilogr. 23 75 22 50 20
Rzepik zimowy . * 23 — 21 50 19
Rzopik latowy • 23 — 21 50 19
Ijiiica.......................... «. * 22 25 20 25 19
Siemię iniane . , . ł. 25 25 23 75 22
Siemię konopiane 15 75 15 25 15

50
50
50
25
25

Koniczyn a 
za 50 kilogram. 34

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznański-

Kursa koń v

— B — Poznań, 31 grudnia. (Sprawozdanie z han­
dlu wełny). Jak zwykle, tak i w roku bieżącym zapanował 
przed końcem roku spokój w handlu wełną, tak że od ostatniego 
sprawozdania sprzedaż ograniczała się na mato bardzo 
partye. Sprzedano kilka takich drobnych partyi wełny na 
matorye i sukna, lecz ceny wypadły na korzyść kupców, pocho­
dzących przeważnie z Łużyc. Kilka drobnych partyi wełny 
brudnej wysłano do Austryi, a płacono za ton gatunek 20—21 
tal. Usposobienie pozostajo dosyć stałe, a jest nadzieja, że po 
Nowym. Roku handel się ożywi, mianowicie, że sprawozdania 
z Anglii brzmią stale. Jak w Poznaniu, tak i na prowincyi in­
teres był mało ożywiony, gdzie małe tylko sprzedano po do­
tychczasowych cenach. Z bardzo znacznym materyałem, jakiego 
dawno nie było, wstępujemy w Rok Nowy, mianowicie mamy 
tu w składach znaczne partye delikatnych weła z Księstwa 
i Królestwa, W ostatnim czasie nadeszło kilka partyi z pro­
wincyi i Królestwa, czem zapełniają się luki spowodowane sprze­
daną ilością. W składach tutejszych mamy około 12,004 cen­
tnarów wełny.

Poznań, 4 stycznia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy­

powiedziano 10,000 litrów, cena wypowiedzenia 53,20, marek 
styczeń 53,20 , luty 53,60, marzec 54,20, kwioeień 54,80, maj 
55,40, kwiecień-maj 55,10.

Wrocław 3 stycznia 1881.
Koniczyna do siewu czerwona, stara poślednia 20 

do 25, średnia 26—30, piękna 31—36, nowa poślednia —,—, 
średnia 36—38, piękna 40—42, l.ajpięk 43—46, biała, pośled. 
30—40, średnia 41-55, piękna 56—65, najpiękniejsza 70—75.

Zyto (za 2000 funt.) niezm., wypow. —.— cent. Cena
wypow.----- , styczeń 205,50 płac., styczeń-luty 205,— żąd.,
luty-marzoc 203,— żądano , kwiecień-maj 201,50 żądano, maj- 
czerwiec 201,50 żąd.

Pszenica, Wypow. — cent., na styczeń 204 żądano, 
na kwiecień-maj 207 żąd.

Owies. Wypow. — cent., na styczeń 136,— płac., na 
kwiecień-maj 143,50 pł., maj-czerwiec 145,50 pł*’.

Rzep. Wyp. — ctr., styczeń 244 żąd., 242 płac.
Olej r z e p i o wy stałej, wyp. — cent., w miejscu 

55,— żąd., styczeń 53,75 żąd., — płac. , styczeń-luty 53,75 
żąd., —,— płac., luty-marzec — żąd., marzec-kwiecień — płc. 
kwiecień-maj 53,75 żąd., 53,50 pł., na maj-czerwiec 54,25 żąd. 
—,— płc.

Okowita m. zm., wypowiedz. 5000 litrów, w miejscu 
—Płc-> styczeń;53,40 płac., styczeń-luty 53,40 płac., kwie­
cień-maj 55,5Ó płac., maj-czerwieo 56,— żąd., czerwiec-lipiec 
56,50 płacono.

do siewu więcej kup., czerwona potw. 
-38 —40 - 45 marek; oiaie niezm, za 50 

kilogr. 42—55 60—74 marek, wyborowo gatunki wyżej.
Makuchy rzepakowe słab. za 50 kilogr. 6,90 -7,20 

in obco 6,40 6,90 m.
Ma k u c by sio tn niezm. za 50 kii. 9,8 I - 10.00 tu. 
Łnbin słabo, za „00 kilogr., żółty 8 80 9,20—9,60

m. nieb. 8,80 9,20 9,50 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 20 -23 -25

Cena wypowiedziana na 4 stycznia: żyto 205,50 marek, 
pszenica 204,— m., owies 1°6,— mrk. rzep 244 mrk., olej rze- 
piowy 53,75 okowita 53,40 mrk.

Dnia 3 stycznia z rana zasnęła w Bogu, opatrzona 
śś. sakramentami śp

Julia z lir. Bnińskicli
Moszczeńska.

Wyprowadzenie zwłok z Niemczynka do Kozielska 
i się dnia 6 b. m. o 4 po południu, nabożeństwo 

i spuszczenie zwłok do grobu familijnego naza-

smutku pogrążeni

dzieci.

f

O

iałek dnia lOgo b. m. o 9tej godz.
Kębłowie
e ii siwo żałobne

za duszę śp.

ia Niszkiewicza
proboszcza Oborskiego,

wasza się ks.ks. sąsiadów i zna- 
Jana. fb5)l

Iowy i wieczorkowy polecani:
n, Satin Duchesse, Satin 
tin Luxor, Satin Smyrnę,

„ \ l i najnowszych kolorach dziennych
i wieczorowych.

Największe nowości
w raateryacb do wystroju, każdego gatunku.

Velours, Velvet, Satin,
Satin merveilleux, w najlepszych kolorach i naj­

rozmaitszych rodzajach. (52)

P. SALOMON
5. Wilhelmowska ul. 5.

Specyalność towarów aksamitnych i jedwabnych, czarne, 
czysto wełniane kaszemiry.

Zamiejscowym próby na żądanie franko.________

Wyszła co dopiero w drukarni 
J. Leitgebra w Poznaniu i jest Jo 
nabycia:

MOWA ŻAŁOBNA
powiedziana na pogrzebie ś. p.

Władysława Kwileckiego
w kościele parafialnym w Kwilczu 

dnia 9 grudnia 1880 r. 
przez ks. Wł. Chotkowskiego, licen- 

cyata św. Teol.
BV Cena 1 Marka.

Należytość można takżo przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Przeglądając i 11 u s t r o w a n ą 
książkę: „fora Airy metoda 
lecznicza“ nabiora nawet 
cięż,ko chorzy przekonania żo 
i o n i, jeśli tylko właściwych 
użyją środków, liczyć mogą je­
szcze na wyzdrowieniPo­
winien przeto każdy chory, wów­
czas nawet gdy go już wszystkie 
inne używano aż dotąd kuracye 
zawiodły, uciec się z ufnością 
do tej doświadczonej metody 
leczniczej i bez zwłoki zao­
patrzyć się w powyższo dzieło. 
„Wyciąg“ z niego otrzyma na 
żądanie każdy bezpłatnie 
i franco.

nem dziełku 1 „Gościec“ 
znajdą cierpiący na gościec i reu­
matyzm wskazane tam zbawienne 
i niezawodne przeciw tym, nie­
kiedy bardzo bolesnym ciorpie- 
niom, środki, które w bardzo 
ciężkich nawet i zastarza­
łych wypadkach powracały go­
rąco upragnione zdrowie. 
Prospekt rozsyła się gratis 
i franco. Za nadesłaniem 1 M. 
20 fen. na „Metodę,“ 60 fon. 
na „Gościec,“ przesyła ta­
kowe pocztą franco Richtera 
księgarnia nakładowa w lJpskn 
(Richter's Verlags-Anstalt in Leipzig).

Na składzie w księgarniach
J. J- Heinego, plac Wilhel- 
mowski nr. 2. i S. Spiro, 
w Poznaniu.

Berlin, 3 stycznia, (sprawozdanie urzędowe.) Psz o i a 
w miejscu niezm. Terminy: wyżej. Za 1000 kil. w miejscu żąd 
185—230 według jakości; na miesiąc bieżąey płacono —, 
na styczeń-luty 1881 płacono —,—; na kwiecień-maj płacono 
211,5 — 209—211,5; na maj-czorwiec płac. 212,—; na czerwie 
lipiec płacono - ,—. Wypowiedz. —,— cent. Cena wypow. 
- ,— marek.

Zyto w miejscu stale. Terminy stale. Za 1000 kilog. 
w miejscu żąd. 198 215 według jakości; na miepjąc bieżący 
płacono 211,0—209,5; na styczeń-luty płacono 207,5, płc. —,—; 
na kwiecień-maj płac. 201,5-201 201,5; na maj-czerwiec płc. 
197,75- 196,75—197,5; na czerwiec-lipiec pic. 192—191 — 191,5. 
Wypowiedz. —,—. Cena wypowiedzenia —,— marek.

J ę c z m i e fi, niezm., za 100U kil. mniejszego i większego 
ziarii-’ żą*i. 14S-205 według jakości.

Owies w miejscu słabo. Terminy spok. Za 1000 kil. 
w miejscu żąd. 145—167 według jakości, na bieżący miosiacy 
nom. 153,— , na kwiecień-maj płac. 153,25; na maj-czerwiec 
żąd. 154, płac. 153,5 Wyp, ——. Cena wyp. —.

i J. ik j :: i fi
|| Dnia 3 b. ni. rano zakończył życie tknięty 
i* apopleksyą śp. (49)

proboszcz w Wyganowłe.
Eksportacyą odbędzie się w czwartek, w pią­

tek zaś spuszczenie zwłok do grobu.
Stroskana rodzina. :|

4 stycznia Berlin, 1881. 
Pszenica słabiej 
kwiecień-maj 210,50
maj-czorwiec 211, —

Zyto słabiej
styezoń 208,50
kwiecień-maj 200.25
maj-czerwiec 196,25

Olej rzep słabo 
kwiecień-maj 55,50
maj-czerwiec 55,80

Okowita stale
w miejscu 55,—
styczeń 55,70
styczeń-luty 55,70
kwieeień-maj 57,—
maj-czerwiec 57,20

Owies
kwiecień-maj 152,50

Wypow.-żyta W3p. 50
Wypow.-okow. kw. 8000,0

Szczecin, dnia 4 
Pszenica słabo
na wiosno 208,50
maj-czerwiec 210,—

Zyto słabo
na wiosnę 197,—
maj-czorwiec 193,—

Owies
na — 
na — 
na —

Galie, akc 
Pr. consoi ' , 
Puzn. listy 
Pozn. listy !■ 
Anstr. ban .i ■ . 
Austr. ret v j,., 
Anstr. losy 18 'O 
W lochy 
Amerykany . 
Rumuny . .
Ros. banknoty 
Kos.-ang. poi 
Ros. losy prm
Pol. lik. 1. z.-st. 
Kredyty .
Koiej państwowi 
Lombardy. . . 
Usposob. stale-

(tycznia 1881. (Knrsa koń* i 
Olej rzep, spoi, 

styczeń 
kwiecień-ra jj 

Okowita spok 
w miejscu 
styczeń-luty 
na wiosnę 
na mąj-czerw, 

Petroleum 
styczeń

186

182,51

Dwutygodnik dla hobiet
pismo beletrystyczne i naukowca
wychodzi w Poznaniu co drugą sobotę. W Poznaniu *■ ;■*.: - 
rować można albo jak dotąd, albo w redakcyi Długa ud 
i w drukarni J. I. Kraszewskiego, Podgórna ulica 
prowincyi w Księstwie i Prusach Zachodnich, oraz cai*;. 
stwie pruskiem i w Niemczech, prenumeratę kwartalną y 
każda poczta, roczną lub półroczną tylko redakc 
Prenumerata kwartalna wynosi: w mieście 3 ffl. z 
do domu; na pocztach 3,50 M. Półroczna prenumei 
roczna 14 M. z przesłaniem na miejsce. Numera z * 
kwartału są w zapasie.
_______ Redakcya Dwutygodnika dla K <

. = Stacye Męki Pańskiej.

S. Szpetkowski
OPoznaïï

Wilhelmowski plac 4
poleca Stacye Męki Pańskiej, płaskorzeźby 
z masy mozaikowej, jako też malowane -a p 

03 płótnie. ( .jj ¡.* •'
Fotografie tychże przesyła franko.
Sprzedaje się takżo na częściową odp at*

sss Stacye Męki Pańskiej, i

Bal w Bazai
5 t;« z»

Uprasza się o wczesne zamówię * lir*«
lacyi najpóźniej do godi 
wieczorem 5 t. ni. Przy za tówUUn 
płaci się 4 mrk. za Couvert, na co r, j 
bazarowy wyda bilet.

Administracya Ba:

Anna Czarnecka
stręczarka

Wielkie Garbary 54
poleca (56)

dobre kucharki, go. 
spody363C, pokojo­
we i wszelką inną 

służbę.
Dom. Rusocin

potrzebuje zaraz

która umie szyó na maszynie 
Singera, wyuczoną w szyciu su-1 
kien i bielizny—praniu i prasowa­
niu. — Świadectwa franko —- 
poczta w miejscu. (57)

Folwarki
Landszaftowe
pod korzystnemi warunkami na 
sprzedaż, również poleca urzę­
dników Gosp. biuro (40)
F. Bogackiego w Śremie.

f

Dnia 25 Grudnia r, z, zabrał Pan Bóg nagle 
męża i ojca naszego najlepszego

Karola Rudloffa,
emigranta,.

(54)
L u 1) e k a.

W smutku pogrążeni
żona i dzieci.

Album Wojska Polskiego
Wychodii staraniom i nakładem „Dziennika dla Wszystkich“ czaso­

pisma ¡ilustrowanego wo Lwowie. — (59)
Piorwszy zeszyt obejmuje: Ozdobny tytuł, naczelny wódz na koniu 

w pełnej zbroi z prztd 1815 r.; dyktator z 1830 r. w całej postawie 
i umundurowaniu, naczelny wódz z 1830 r„ sztab (grupa konna z jene­
rałom sztabowym na czele), ułani i konni strzel y grupy konno, wojsko 
polskio w boju, epizod z bitwy pod ¡Grochowom — rycina w podwojonem 
formacie. „Album Wojska Polskiego“ jest w wielkim formacie in folio, 
dwa razy wijkszym, jak początkowo zamierzono. Ryciny kolorowano są 
ręcznie na wzór albumu Matejki — posiadają zatem prawdziwą wartość 
artystyczną. „Album Wojska Polskiego“ stanowi żywe wspomnienie boha­
terskiej armii naszej i znajdować się powinno w każdej rodzinie polskiej. 
Pierwszy zeszyt rozesłany zostanie preuumoratorom 27 grudn a 1880 r., 
ręczno bowiem kolorowanio wymaga więcej czasu. Drugi zeszyt wyjdzie 
w styczniu 1881 r, następne zeszyty wychodzić będą w krótkich przerwach. 
Całe „Album“ zawierać będzie kilkadziesiąt wielkich rycin. Natychmiast 
po skończeniu się p erwszej seryi cena „Albumu znacznie podwyższoną 
zostanie. „Album“ wychodzi w trzech seryaeh, każda serya zaś obej­
muje cztery zeszyty Prenumerata na pierwszą seryą „Albumu Wojska 
P. lskiego“ wynosi z przesyłką, w Galicyi i w całej Austryi 4 Żłr. 
w Poznańskiem, Prusach i Niemczech 8 marek, we Francy i, innych 
krajach i w Ameryce 10 franków. — Całkowite „Album“ t.j. wszystkie 
trzy serye w Galicyi i Austryi z przesyłką wynosi 12 Złr. a. w. w Po­
znańskiem, Prusach i Niemczech 24 marek, we Prancyi, innych krajach 
i Ameryco 30 franków. Prenumeratę można przesyłać na wszystkio trzy 
soryo, na dwie, lub na jodnę soryą. Pieniądze prenumeraeyjne należy wy- 
sełać w listach rekomendowanych, lub najdogodniej przekazami pocztowymi 
do Administracji „Dziennika dla Wszystkich“ ul. Rzeźbiarska nr. i. a.

Redakcya „Dziennika dla Wszystkich“
we Sawowie.
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strz

Nasiona ogrodowe,
do inspektów i t. p. polecani w towarze wyborowym i świeżym.— 
Cennik mego składu nasion wyjdzie w połowie tego 
miesiąca, — na żądanie przesyłam go fr. 1 bezpłatnie. (48)

Wojciech Kwiatkowski
Ogrodnik artystyczny.

Poznań, Chwaliszewo 73. (4 dom za mostem po prawój stronie).

oooaooooooooaooooooooo
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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Organ.;
żonaty, biegł, 
niu na organa« ‘
dzie od 1 kr u tira ko 
rzystne miej?.< Kł
StkOWie per s? en
hóhe.

Ekoncia
Polak, kawaler w śr* i?; ,*uń 
z dobremi świadec i posz>* 
kują stanowiska •’ i*g 
C/.ISII post rest. ł . V,. Sto-
Dylin. s

.oszukuje się pob 
nienia codzienne, w ■ 
kowości, koicspondo; 

lub w biórze od ’\5 g, w.: 
rano. Adres N. A . Eksp. 
ryerá.

F
°
1

k

Meblowan
jest tanio na ulicy B 
do wynajęcia. Bliższ; 
gospodarz.

(16)
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